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Królobójstwo w Portugalii.
Oczy całego świata zwrócone są dziś na Liz­

bonę. Na stołeczne miasto niewielkiego państewka 
Portugalii, państewka, które w dziejach świata, 
w dziejach kultury, cywilizacyi, nauki, 
sztuki, niewybitną dotąd odegrało rolę. W 
mieście tem popełnioną została straszna, 
grozą przejmująca zbrodnia królobójstwa.
Od strzałów rewolwerowych i karabino­
wych padł na miejscu król Karol I. i star­
szy syn jego, następca tronu Ludwik 
Filip, królowa zaś i młodszy syn Manuel 
odnieśli lekkie rany.

Wiadomość o tym doniosłym wypadku 
politycznym, jakich bardzo niewiele hi- 
storya wykazuje, wywołała olbrzymie, ła­
two zrozumiałe wrażenie, choć nie przy­
szła niespodziewanie. Stan bowiem wewnę­
trzny Portugalii już od dłuższego czasu 
dawał powody do obaw tego rodzaju. Co­
raz częściej przychodziły stamtąd głuche 
wieści o niezadowoleniu narodu z rządów 
króla Karola, w szczególności z samowol­
nej, niszczącej kraj i ludność polityki 
prezydenta ministrów i dyktatora Joaa 
Franki. Coraz częściej zapowiadały te wia­
domości wybuch grożącej rewolucyi, co­
raz głośniej i wyraźniej oznajmiały o 
wzrastającym ruchu republikańskim. Rząd 
portugalski wieściom tym zaprzeczał kon­
sekwentnie. Wypadki sobotnie przyniosły 
jaskrawe i dobitne ich potwierdzenie.

Zamach na życie króla Karola i jego 
rodziny wykonany został z niesłychaną 
śmiałością. W chwili kiedy król w towa­
rzystwie żony, królowej Maryi Amalii, o- 
raz dwu synów przejeżdżał w otwartym 
powozie przez miasto i powóz z placu Han­
dlowego skręcił w wąską ulicę Arsenal- 
ską, grupa rewolucyonistów przypadła do 
pojazdu i strzałami z karabinów i rewol­
werów położyła króla trupem na miej­
scu, starszego syna Ludwika Filipa zra­
niła tak ciężko, iż ten w kilka minut po­
tem życie zakończył, a młodszemu synowi 
zadała lekką ranę. Królowa Amalia oca­
lała, odniosła jednak również lekkie ska. 
leczenie, a nadto straszne przejście wy­
wołało u niej silną chorobę nerwową.

Kim byli sprawcy strasznego zamachu? Pyta­
nie to stanowi na razie przedmiot dyskusyi, a od 
rozstrzygnięcia go zależy sąd o samym fakcie. 
Czy zbrodnię popełnili fanatycy anarchizmu, czy 
też portugalscy rewolucyoniści? To drugie przy­

puszczenie jest prawdopodobniejsze, a popiera je 
napad na pałac znienawidzonego dyktatora Fran­
ki, ogłoszenie republiki w mieście portugalskiem 
Oporto, popiera je wreszcie powszechne wzburze­
nie umysłów w kraju.

dku podał się on do dymisyi, a król Manuel dy- 
misyę tę przyjął. Utworzony został nowy gabinet 
monarchiczny koncentracyjny. Niezwłocznie też 
rada stanu i rada ministeryalna złożyły przysięgę 
wierności nowemu królowi.

Pierwszym czynem młodego króla by­
ło ogłoszenie proklamacyi do narodu. Wy­
raża ona oburzenie i ból z powodu bez­
przykładnej zbrodni królobójców, ogłasza 
objęcie rządów przez nowego króla, za­
powiada, iż rządy te będą skierowane ku 
dobru ojczyzny i zdobyciu wdzięczności 
portugalskiego ludu, a dalej zawiera za­
przysiężenie obrony wiary katolickiej i 
nietykalności królestwa oraz przestrzega­
nia konstytucyi.

Ze strony dworów europejskich otrzy­
mał nowy król wyrazy współczucia. Ta­
kże ludność Portugalii,, jak donoszą depe­
sze stamtąd, powitała młodego króla przy 
chylnie. Zwłaszcza dymisya Franki uspo­
sobiła Portugalczyków życzliwie dla Ma­
nuela II. Czy jednak rządy jego będą 
miały przebieg spokojny, trudno dziś prze­
widzieć. Na ogół bowiem ruch rewolucyj­
no-republikański przybrał w Portugalii 
rozmiary ogromne, a dowodem, że o uspo­
kojeniu tego ruchu niema na razie mo­
wy, jest zaprowadzenie stanu oblężenia 
i sądów doraźnych w Lizbonie.

Z powodu niesłychanego wzburzenia 
umysłów w Portugalii, mówią też o zamie­
rzonej interwencyi Anglii, na co się inne 
europejskie mocarstwa godzą. Następstwem 
interwencyi rządu angielskiego ma też być 
ustąpienie Franki z dyktatury, ponieważ 
Anglia oświadczyła, że w razie pozo­
stania Franki na stanowisku, nie przyj­
muje odpowiedzialności za utrzymanie obe­
cnej dynastyi w Portugalii. A właśnie ku 
temu utrzymaniu dynastyi zmierzają usi­
łowania Edwarda VII.

Nowy gabinet, utworzony przez króla 
Manuela II, ma na czele admirała Fe- 
reirę de Amaral, zarządcę arsenału ma­
rynarki. Był on poprzednio oficerem i gu­
bernatorem portugalskich koiomi w A -

J o g U  S K ła C U C  s - ę  t  Z
przedstawicieli wszystkich stronnictw mo- 

narchistycznych. Fereira de Amar'.] należał sam 
do nieprzyjaciół politycznych Franki i powołał do 
gabinetu jednego z najskrajniejszych opozycyoni- 
stów Alpoina, którego Franco niedawno kazał był 
aresztować.

Przedmiotem ogólnego zaciekawienia jest tak-

Królobójstwo w Portugalii: Karol I., król Portugalii, zamordowany
w Liehonlot — —

Pierwszem, najważniejszem następstwem trage- 
dyi lizbońskiej jest objęcie rządów przez 1»-le­
tniego syna zamordowanego monarchy, Manuela, 
który wstępując na tron portugalski przyjął imię 
Manuela II. Drugiem następstwem jest ustąpienie 
dyktatora Franki. Zaraz po wstrząsającym wypa­

Królobójstwo W Portugalii: Król Karol I. w towarzystwie księcia Abruzzów przed pałacem w Yilla Yiceosa pod Lizboną.
4*
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republikański odżyłby w krótkim czasie na nowo.
Tragedyi lizbońskiej poświęcamy w dzisiejszym 

numerze rycinę tytułową, przedstawiającą okropną 
chwilę zamachu na rodzinę króla portugalskiego 
w ulicy Arsenalskiej w Lizbonie. Zamieszczamy 
dalej portrety zamordowanego króla Karola I, je­
go małżonki królowej Maryi Amalii i zamordowa­
nego syna Ludwika Filipa, wreszcie portret mo­
ralnego sprawcy rewolucyi portugalskiej, zniena­
widzonego w kraju Joaa Franki. Ponadto znajdą 
Czytelnicy zdjęcie fotograficzne, przedstawiające 
zamordowanego króla Karola I na kilkanaście dni 
przed tragiczną śmiercią, przed pałacem w Villa 
Viceosa pod Lizboną, gdzie z całą rodziną bawił 
od dłuższego czasu i skąd właśnie powracał do 
Lizbony, gdy go dosięgły kule zabójców. Nakoniec 
zamieszczamy grupę portugalskiej rodziny królew­
skiej, wśród której jest i obecny monarcha, Ma­
nuel II.

K rólobójstw o W  P ortu g a lii: Ludwik Filip, następca tronu
portugalskiego, zamordowany w Lizbonie.

K rólobójstwo w  P o rtu g a lii : Warya Amalia, żona 
zamordowanego króla Karola.

cia swego spędziła wśród przepychu w wspania­
łych, rozkosznych pałacach.

Urodzona w r. 1840 w Bury St. Edmunds, po 
śmierci ojca przesiedliła się wraz z matką do 
Londynu, gdzie odebrała całe wykształcenie. Z te­
go też powodu — chociaż z urodzenia była Fran­
cuzką i nazywała się Ludwika de la Ramće — pi­
sała tylko w języku angielskim. Pierwszą swą po­
wieść p. t. „ W  pętach", napisała w dwudziestym 
trzecim roku życia, a od tego czasu aż do r. 1904 
wydała czterdzieści jeden powieści, przeważnie 
trzytomowych.

Utworami swymi zyskała sobie w całym świę­
cie niezwykłą sławę i poczytność, wskutek czego 
każda jej powieść rozchodziła się w setkach ty­
sięcy egzemplarzy, przynosząc jej zarazem ogromne 
dochody. Wysokie honorarya pozwalały jej na 
wykwintne, książęce życie. Otoczona całemi gro­
madami piesków pokojowych, które namiętnie lu- 
biała, zamieszkiwała najwspanialsze wille we Wło­
szech, pędząc życie bez troski; przyszła jednak 
starość, pióro z rąk jej wypadło; sławna autorka, 
która w czasach dobrobytu nie myślała o przy­
szłości, znalazła się nagle w ostatniej nędzy. Gdy 
król Edward dowiedział się o jej nieszczęśliwem 
położeniu, pospieszył jej z pomocą, asygnując 
z prywatnej swej szkatuły roczną pensyę. Ouida 
jednak nie przyjęła tej ofiary i do końca życia 
pędziła swe dnie w ubóstwie, aż śmierć uwolniła 
ją  od dalszych mąk.

przypuszczenie, że podejmie obecnie kroki ku 
objęciu rządów. Tymczasem na wiadomość o zbro­
dni, wyraził ks. Dom Miguel oburzenie i nadzieję, 
iż lud portugalski i wszystkie uczciwe wśród nie­
go żywioły połączą się ku obronie królowej-wdowy 
i jej syna, młodego króla.

Wedle ostatnich wiadomości z Lizbony, partya 
republikańska zrzuciła z siebie wszelką odpowie-

K rólobójstw o w  P ortuga lii! Joao Franko, b. prezydent 
ministrów i dyktator Portugalii.

Terror ekonomiczny w Warszawie.
Nowa zbrodnia na tle walk ekonomicznych, nur­

tujących w ostatnich latach szerokie warstwy spo­
łeczeństwa w Królestwie Polskiem, została speł­
nioną przed kilku dniami w Warszawie. Zamordo­
wanym został Henryk Hantke, dyrektor „Tow. ak­
cyjnego B. Hantke w Warszawie", a wypadek ten 
wywarł wrażenie tem silniejsze, że zamordowany 
był znanym i łubianym w szerokich kołach, miasta, 
jako niepospolitych zdolności przemysłowiec.

Straszna ta  zbrodnia została spełnioną w godzi­
nach przedwieczornych przed gmachem fabryki przy 
ul. Srebrnej, w chwili gdy dyrektor Hantke wyszedł 
z kantoru, aby dorożką udać się do mieszkania

K rólobójstw o W  P ortu g a lii: Królewska rodzina portugalska w pałacu Villamaurique w Sewilli. 1, Królowa Marya Amalia 
obok niej jej matka, hrabina Paryża; 2. zamordowany następca tronu Ludwik Filip; 3. obecny król Manuel II.

że stanowisko pretendenta do tronu portugalskie­
go, księcia Dom Miguela de Braganza; mieszka 
on stale — jak wiadomo — w Austryi, obecnie 
zaś bawi w Yiareggio. Ponieważ podtrzymuje on 
swoje pretensye do tronu, z kilku stron wyrażono

dzialność za zamach i mord, popełniony na królu. 
Równocześnie jednak odbywają się zgromadzenia 
republikańskie, na których podnoszą hasła rewo­
lucyjne. Ogólne jest też zdanie, że gdyby obecny 
ruch w Portugalii został przemocą i siłą stłumio­
ny, to spokój byłby tam tylko pozornym i ruch

Skon wielkiej autorki.-
W małem miasteczku włoskiem Viareggio zmar­

ła niedawno w ostatniej nędzy sławna powieścio­
pisarka angielska Ouida, która większą część ży-
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swego w Alejach Ujazdowskich. Rażony kilku strza­
łami rewolwerowymi, padł Hantke na chodnik ulicy, 
a kiedy urzędnicy i służba kantoru wybiegli przed 
dom, zwabieni tam odgłosem strzałów, dyrektor 
Hantke już nie żył. Zwłoki jego przeniesiono w tru ­
mnie do mieszkania.

Wypadek wyżej opisany wywołał w Warszawie 
z jednej strony żal z powodu śmierci zasłużonego 
i dzielnego przemysłowca, z drugiej zaś oburzenie 
przeciw terrorystom, którzy do długiego szeregu 
zbrodni przydali nową, jedną z najokropniejszych. 
Sprawców ohydnego mordu dotąd nie wykryto. Nie 
wiadomo też, czy rekrutują się oni z szeregów par- 
tyi socyalistycznej, ponieważ ona terror ekonomi­
czny potępiła. Że jednak zabójstwo to zaszło na tle 
walk ekonomicznych i że było jaskrawym przykła­
dem terroru ekonomicznego, o tem nikt nie wątpi.

Śp. dyr. Hantke liczył 42 lat życia. Ukończył 
on szkołę handlową Kronenberga w Warszawie, 
potem praktykował w słynnej fabryce p. f. „Lilpop, 
Ran i Loewenstein“, a w końcu uzupełniał studya 
swoje handlowe i techniczne w ogniskach przemy­
słowych zagranicznych. Po zgonie ojca, pomimo przej­
ścia znacznej ilości akcyi „Tow. B. H antke“ do 
rąk kapitalistów zagranicznych, stanął na  czele

dnościami przesilenia ostatniej doby, po epoce nor­
malnego rozkwitu i postępu fabryk, któremi zawia­
dywał.

Zmiana na tronie arcybiskupim w Paryżu:
Śp. Kardynał Richard, arcybiskup Paryża.

przedsiębiorstwa w kraju, obejmującego zakłady 
warszawskie i częstochowskie i na tem stanowisku 
odznaczał się zapobiegliwością, energią i przedsię­
biorczością, walcząc wytrwale z nieustannemi tru­

...

święcił się stanowi duchownemu i po ukończeniu 
seminaryum- w Paryżu, powrócił do rodzinnego mia­
sta, gdzie w ciągu lat dwudziestu przeszedł wszy­
stkie stopnie hierarchii duchownej, aż do jeneral- 
nego wikaryatu dyecezyi. W pięćdziesiątym czwar­
tym roku życia został biskupem w Bellay, a w r. 
1886-TTn wstąpił na stolicę arcybiskupią. W krótce 
potem papież Leon X III zaliczył go w poczet ksią­
żąt kościoła.

Śmierć kardynała Richarda przyniosła u§;. . t -  
bek duchowieństwu Francyi, dotkliwszy t ą  o r ­
dzie j, że wolnomyślny rząd francuski bezwzłć nie 
wprowadza w życie ustawę separacyjną, 'marły 
kardynał do ostatnich lat życia zachowa M'WJ 
umysł, sprawiając osobiście zarząd nad s \ą  o- 
mną archidyecezyą. ' , -

Następcą jego na tronie arcybiskupim w Pa­
ryżu, został monsignore Amette, dotychczasów.., 1 o 
adjutor zmarłego kardynała. Urodzony w 1850 r

Terror ekonomiczny w Warszawie: Ś. p. Henryk 
Hantke.

Potworny mord bandytów.
(Do illustracyj na str. 10).

W ostatnich dniach ubiegłego miesiąca doko­
nała nieznana dotąd szajka bandytów okrutnego 
mordu na dwojgu niewinnych ludziach. Stało się to 
w miejscowości Bielin pod Łodzią, a ofiarą padł wła­
ściciel majątku p. W erner i jego małżonka Zofia, 
z Willichów.

Napadu i zabójstwa dokonano wieczór około 
8-ej. O tej porze, gdy rządca Godlewski opuścił 
gabinet p. W ernera po załatwieniu rachunków i u- 
dał się do swego mieszkania, zapukał ktoś do 
drzwi dworu, gdzie śp. Wernerowie mieszkali, a gdy 
drzwi otwarto, wpadło do kuchni 12 ludzi i dali 
kilka strzałów. Znajdująca się w owej chwili w 
kuchni żona Wernera, na huk strzałów jęła ucie­
kać w głąb mieszkania, przebiegając pokój gospo­
dyni, a następnie kurytarz. Przed gabinetem męża 
Wernerowa się zatrzymała i rzecz dziwna: ludzie, 
którzy biegli za Wernerową, nie starali się jej 
zatrzymać, dopóki nie zatrzymała się sama przed 
drzwiami gabinetu. Gdy zaś zatrzymała się, było 
to dla goniących, którzy znali doskonale rozkład 
mieszkania, najlepszym dowodem, iż spieszy ona 
zawiadomić męża. Tu należy dodać, że W erner 
słynął z posiadania kolekcyi broni, jako to mau- 
zerów, browningów, sztucerów. itp., dzięki czemu, 
przy umiejętności strzelania, mógł stawić silny o- 
pór. Broń tę zresztą w całej kolekcyi W erner sta­
le, kładąc się spać, ustawiał przy łóżku. Napadają­
cy zapewne wiedzieli o tem i dlatego najbardziej 
obawiali się jakiejś akcyi ze strony W ernera.

W chwili więc, gdy Wernerowa znalazła się 
przy gabinecie, huknęła salwa strzałów i nieszczę­
śliwa kobieta runęła na ziemię, ciężarem ciała o- 
twierając drzwi gabinetu. W ten sposób wejście 
do gabinetu zostało zatarasowane.

Siedzący przy biurku W erner na widok ten 
zdrętwiał zupełnie. Nim zdołał zebrać myśli, opra­
wcy znaleźli się w gabinecie i zadawszy mu 12 
ran, nie pozwolili już powstać z miejsca.

Bandyci prowadzili podczas całego napadu 
strzelaninę przez 10 minut, przetrząsali zaś mie­
szkanie przez pół godziny. Od niańki, którą potem 
odkryli, bandyci żądali wskazówek co do pienię­
dzy i zapewnienia, że ich nie wyda. Po zabraniu 
całej kolekcyi broni, wszyscy zbiegli.

Zmiana na tronie arcybiskupim w Paryżu t Nowy 
arcybiskup Paryża, ks. Amette.

w Donville, był początkowo wikaryuszem general­
nym w Evieux, następnie został konsekrowany na 
biskupstwo Bayeux, a potem sprawował urząd ko- 
adjutora w Paryżu.

Skon wielkiej autorki: Śp. Ludwika de la Ramće, znana 
pod pseudonimem »Ouidac.

Zmiana na ironie arcybiskupim w Paryżu.
Kościół katolicki we Francyi poniósł przed kilku 

dniami ciężką stratę z powodu śmierci kardynała 
Richarda, arcybiskupa Paryża. Urodzony w roku 
1818 w Nantes, ze starej rodziny szlacheckiej, po-

'

Zabójcza maszyna « Gwer maszynowy systemu Fitzgeralda.
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KOLEJARZE.
Powieść na tle stosunków kolejowych

napisał

A R T U R  G R U S Z E C K I
12 '

— Bardzo dziękuję panu naczelnikowi za u-
‘ijmą uwagę — powiedziała z chłodną grze-
ścią — ale na razie nie mogę z niej korzystać
/.woli pan, że list wyślę.

-vTstała i wyszła na kurytarz, aby przez wo-
;;'0 wysłać wiadomość.

Naczelnik osłupiał, nie mógł uwierzyć, że sły­
n ą ł i z niemem oburzeniem spojrzał na podwła­
dnych. Borski siedział nachylony i udawał powa- 
. , chociaż usta drgały śmiechem, a Wilmański, 

nie mogąc się powstrzymać, chustką zakrył usta.
— To niesłychane! — zawołał wreszcie na­

czelnik — taka manipulantka mnie, swemu prze­
łożonemu...

W tej chwili weszła Trawecka i najspokojniej 
wzięła się do pracy. Naczelnik przez jakiś czas 
wpatrywał się w nią uporczywie, wreszcie spytał 
surowo:

— Czy pani wie, co pani powiedziała?
— Wiem panie naczelniku.
— Tak?... No... będę ja pamiętał również — 

i poszedł szybko do swego pokoju.
Borski nie bez zdziwienia i pewnego szacunku 

spojrzał na Janinę, pokiwał głową, westchnął i za­
czął pisać. Wilmański zacierał ręce i szepnął:

— No, dosoliła mu pani.
Około drugiej wszedł woźny dość hałaśliwie do 

biura i wręczając zapieczętowany list, podsunął 
książkę, mówiąc:

— Proszę potwierdzić odbiór.
Borski i Wilmański patrzyli zaciekawieni na 

Janinę, nawet sam naczelnik wyjrzał ze swego 
pokoju i spytał drwiąco, widząc woźnego z kance- 
laryi dyrektora:

— Czy już dymisya?
— Nie wiem... nie czytałam — odpowiedziała 

spokojnie.
Po wyjściu woźnego rozdarła urzędową koper­

tę, przeczytała papier i schowała do szuflady.
—  Cóż nowego? — spytał Borski z niezwykłą 

uprzejmością.
— Zostałam przeniesiona na przestrzeń.
Naczelnik cofnął się do swego pokoju, a Bor­

ski rzekł z współczuciem:
— Szkoda pani... była pani dobrym kolegą.
Przed godziną trzecią, pożegnawszy się z ko­

legami i naczelnikiem, poszła do kasy, z biciem 
serca i niepokojem, czy istotnie dostanie zapomo­
gę. Jednak kasyer bez żadnych trudności wypłacił 
jej sto pięćdziesiąt koron. Zgarnęła pieniądze do 
koperty i wyszła. Miała jeszcze kwadrans do 
trzeciej, poszła więc do miasta, dotykając często 
koperty z pieniądzmi w obawie, aby nie zgubiła.

Jeszcze nigdy nie miała w ręku tak wielkiej 
sumy na własne potrzeby. Była wprost udurzona 
tym majątkiem. Co chwila stawała przed wysta­
wami sklepowemi i z uśmiechem dumnego zado­
wolenia myślała, że każdy z tych wystawionych 
towarów mogłaby kupić, gdyby tylko zechciała. 
Dłuższy czas zajęła ją wystawa ubrań damskich, 
złożona z bluzek, płaszczyków, żakietów, kostyu- 
mów, spódnic... I to ładne, i to dobre, a to poży­
teczne, to należałoby się, ale wbrew swemu uspo­
sobieniu lękała się wydatków i straty posiadanej 
gotówki. Patrząc po sklepach zdawało się jej, że 
wszystko może zakupić, a jednak nic nie kupo-
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Dopiero przechodząc obok cukierni, gdy doj­

rzała cukry i ciastka, opanowała ją nieprzezwy­
ciężona ochota kupienia słodyczy. Przypomniała 
sobie, że jest głodną, wstąpiła i za dwie korony 
kupiła ciastek dla matki i rodzeństwa.

Po tym sprawunku poszła szybko do domu, 
wbiegła na schody lekka, szczęśliwa, uśmiechnię­
ta. Wpadła do pokoju, ucałowała matkę i położy­
ła przed nią słodycze.

— Niech mama spróbuje, wybrałam najlepsze.
Matka z gorszącem zdumieniem spojrzała na

nią i odsunęła pakiet z ciastkami.
— Czy zwaryowałaś?! Tyle pieniędzy stracić 

na głupstwo!?
— Bom bogata mamo! — zawołała ze śmie­

chem i otworzywszy kopertę wysypała całą za­
wartość na podołek matki, mówiąc: a co? czy nie 
jestem bogata!?

Matka skwapliwie wzięła pieniądze, przeliczyła 
dwukrotnie i spytała podejrzliwie, patrząc pilnie 
na rozjaśnioną twarz córki.

— Janinko! Skąd te pieniądze? Tylko mów 
prawdę.

— Z kasy — zaśmiała się.
—■ Bez żartów — zawołała surowo — skąd je 

masz?
— Powtarzam, z kasy dyrekcyi kolejowej... 

prawda! Mama przecież nic nie wie — śmiała się 
rozbawiona surową miną matki — zostałam ka- 
syerką w Horyni z pensyą stu koron, z bezpła- 
tnem mieszkaniem, z dodatkami... i zapomogą tą— 
wskazała na pieniądze — ach mamo, jaka jestem 
szczęśliwa! — znów ucałowała matkę.

— Bój się Boga! — zawołała, załamując ręce
— ty wyjedziesz? Będziesz sama? Zostawisz mnie? 
A cóż ja pocznę bez ciebie?

— Jakto, nie cieszy się mama? — spytała 
rozczarowana — będę przecież kasyerką!?... Sześć­
dziesiąt koron będę mamie oddawała i będę wol­
ną! Wolną jak ptak!

— A o mnie nie myślisz? — mówiła matka 
z wyrzutem.

— Owszem... przecież lżej będzie mamie, gdy 
nie będę tutaj. Mania i Klarcia przyjadą do mnie, 
a może i mama... dopiero będzie wesoło.

— No, no — mówiła matka — ależ to dziw­
ne... to cud prawdziwy... Ty jednak musisz być 
głodna, zjedz obiad.

— Nie, nie chcę jeść... wezmę kilka ciastek — 
rozwiązała pakiet — niechże mama spróbuje.

— Hm... dobre. Opowiedz mi teraz, jak to by­
ło, bo przecież miałaś utracić posadę.

— I utraciłam. Już nie jestem manipulantką 
ze sześćdziesięciu koronami, ale kasyerką ze stu 
koronami!

— No tak... opowiadaj.
Janina, nie wspominając o nadzwyczajnej u- 

przejmości inspektora, opowiedziała dzieje dnia. 
Matka'po wysłuchaniu, kręcąc głową powiedziała:

— Ten inspektor nie podoba mi się. Coś za­
nadto troskliwy o ciebie, i kasyerstwo i zapomo­
ga. Ej, czy nie umizga się on do ciebie?

— Cóż znowu mamo! Po prostu dyrekcya chce 
się nas pozbyć z miasta i dlatego zarządziła cały 
szereg przeniesień.

— No tak, słyszałam już o tem od ciebie... 
ale dlaczego ty awansowałaś, a oni nie?

— Albóż wiem? Pewno była posada w kasie 
i dano mi ją.

— Zawsze jednak bądź ostrożną Janinko, ża­
dnemu mężczyźnie nie można dowierzać, o ile się 
jest ładną i młodą, jak ty.

— Przesada mamo! — uśmiechnęła się — a 
niechby tylko spróbował, już poradziłabym sobie 
sama.

— Mówisz tak, boś młoda i niedoświadczona
— westchnęła — a Łuki tylko co nie widać.

— To ja wychodzę! — zawołała Janina.
— Nie bądź waryatką — zgromiła matka — 

coś trzeba obmyśleć... Mojem zdaniem najlepiej, 
abyś wyszła za niego, to los.

— Nie, nigdy!... Zresztą, co rai teraz Łuka!?
— uśmiechnęła się .— mam sto koron miesięcznie, 
czy Łuka da mi tyle?

— Głupstwa gadasz -  wzruszyła ramionami — 
on kupiec, ma kamienicę, jesteś ubezpieczona na 
całe życie.

— Nie chcę.
— Oj będziesz ty żałowała — westchnęła — 

bo to posada jest, i posady niema, a wtedy co?... 
I ten stryj w dodatku, że też on aż do niego tra­
fił... nieszczęście i tyle.

— W tem już głowa mamy.
— Wszystko na mnie — narzekała — nawa­

rzysz piwa, a ty matko pij.
— Et, głupstwo mamo — uśmiechnęła się — 

ważniejsza rzecz, że we czwartek muszę być na 
miejscu. Trzeba kupić trochę bielizny, pończoch, 
bo mi wstyd będzie dawać stare do prania. No 
i jakąś suknię...

— Już obmyślimy... byle ten Łuka, i co ja mu 
powiem? ,

— Że stary, brzydki i że go nie chcę... a co 
mamo było na obiad?

— Idź, zobacz i zjedz. Nie można się głodzić... 
a kto ciebie tam dopilnuje?

— Sama... czy mama myśli, że to przyjemnie 
głodować?

Poszła do kuchenki i jedząc rozmyślała o dzi- 
siejszem zgromadzeniu kolejarzy. Jaka szkoda, że 
wyjeżdża w chwili, gdy zorganizuje się kasa i ko- 
misya nieustająca. Dyrekcya myśli, że przenosząc 
jednych, grożąc drugim, zabije powodzenie kasy, 
ale urzędników w dyrekcyi jest czterystu i znaj­
dą się tacy, którzy zastąpią Stańskiego, Kudzyń- 
skiego i innych. W tem posłyszała stuk kroków

na schodach, zerwała się szybko, a idąc do poko­
ju Wapieńskiego szepnęła matce:

— Wyszłam, niema mnie.
Nadsłuchiwała, lecz nikt nie pukał, nie wcho­

dził. Wróciła do pokoju.
— Sądziłam, że Łuka idzie — tłómaczyła się 

przed matką — i... chyba wyjdę, nie chcę go 
spotkać.

— Kiedy wrócisz?
— Dziś o szóstej mamy zgromadzenie koleja­

rzy... pewno się przeciągnie dłużej.
Wyszła z domu nie spotkawszy Łuki i pod 

wpływem otrzymanej zapomogi, przyszłych zakupów, 
skierowała się do wystaw sklepowych. Oglądanie 
zaczęło ją nudzić, radaby była już kupić potrzebne 
rzeczy i skończyć z projektami sukien, bluzek 
bielizny.

Szła w kierunku lokalu zebrania kolejarzy 
a przypomniawszy sobie o ich zamiarach i nadzie­
jach, zarumieniła się ze wstydu, że zamiast myśleć 
o sprawach, obchodzących tak żywo ogół praco­
wników, ona była zajęta'sobą i strojami. Badała 
przyczynę tej zmiany i w pierwszej chwili osą­
dziła,'że był to egoizm z jej strony. Lecz dlacze­
go dawniej nie występował on u niej tak jaskra­
wo? Więc chyba nie był to egoizm, ale zdepra­
wowała ją posiadana gotówka. Tak, to było w niej 
poczucie kapitalizmu, bo dopóki nie miała pienię­
dzy, zajmowała ją sprawa, a posiadanie zmieniło 
kierunek jej myśli. I jeśli ona, socyalistka, tak 
dalece odczuła posiadanie pieniędzy ponad potrze­
by życia, cóż się dzieje z innymi?

Już dochodziła do sali zebrań i ujrzała na u- 
licy, to tu, to ówdzie rozrzucone gromadki ludzi, 
jak poznała, kolejarzy, którzy ze sobą dość gorą­
co rozprawiali.

Zdziwiło to ją na razie, ale pomyślała, że o- 
czekują otwarcia zgromadzenia i szła wprost ku 
bramie domu. W tej chwili ze sieni wyszedł Stań­
ski i przywitawszy się rzekł:

— Wróćcie, niema zebrania.
Spojrzała na niego zdziwiona, lecz zanim coś 

mogła powiedzieć zaczął Stański z wielką go­
ryczą:

— Stchórzyli... Komitet rozwiązał się i nakleił 
samowolnie kartę, odraczającą zgromadzenie... Dy­
rekcya zwyciężyła... urzędnicy odsunęli się... zosta­
ło trochę niższej służby.

— Więc zaczynajmy z tą resztą — zawołała 
Janina.

— Kto?... Dziś otrzymałem dekret przeniesie­
nia, Kudzyński także, no i wy... któż zechce na­
rażać się na kary, na prześladowanie.

— To prawda — powiedziała Janina ze smu­
tkiem — więc nic nie zrobimy?

— Na razie nie możemy... Zostawmy to przy­
szłości . . .  podobno wy otrzymaliście posadę ka- 
syerki?

— Tak jest, pisałam do was.
— I lepiej płatną — spojrzał badawczo w jej 

oczy.
Ten jego wzrok zmieszał ją, nie poczuwając 

się jednak do żadnej winy, zarumieniła się, mó­
wiąc:

— Istotnie mam o czterdzieści koron więcej... 
ale to nie moja zasługa.

— W każdym razie musiały być poważne przy­
czyny takiego awansu — powiedział z naciskiem.

— Sama byłam zdziwiona.
— I nie domyślacie się? — patrzał w je 

oczy.
Janina miała tajone przed sobą samą poczucie, 

że inspektor Lerche poczynił ustępstwa jedynie 
dla niej, słowa Stańskiego dotknęły tej bolączki. 
Nagle jasno zdała sobie sprawę, że oczy inspekto­
ra wyraźnie mówiły, jak dalece ona mu się podo­
bała, a jego uśmiech, uścisk ręki, danie zapomogi, 
szybkie załatwienie podania, wszystko to świad­
czyło, że inspektor zainteresował się nią nie­
zwykle.

Jednak na samą myśl przyznania się do tego 
przed Stańskim, oblała się zimnym potem, bo i jak 
tu się przyznać do protekcyi inspektora, odpowie­
działa też na pytanie oziębłym tonem:

— Nie, nie domyślam się wcale.
Stański nie przypuszczał, aby Janina mogła 

się podobać inspektorowi, a rozgoryczony przenie­
sieniem swojem i Kudzyńskiego, skłaniał się do 
przekonania, podszepniętego mu przez Berkholca, 
że awans Janiny zostaje w związku z dokładnemi 
wiadomościami inspektora Lerche, powiedział też 
z ironicznym uśmiechem:

— To jednak bardzo dziwne, że spólników 
karzą, a firmę nagradzają.

— Nie rozumiem was!
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— A takie łatwe — zaśmiał się przykro — 
my ukarani, a wy, jako inicyatorka, awansujecie.

Teraz dopiero zrozumiała Janina podejrzenia 
Stańskiego i blada z oburzenia rzekła:

— Więc wy obwiniacie mnie o podłość!?
A tyle żalu i bólu było w jej głosie, że Stań­

ski zawahał się i po chwili mówił łagodniej:
— Zrobiłem wam przykrość... ale logika fak­

tów wskazuje... sam przed sobą tłómaczę was... in­
ni nie będą tak względni. I radzę wam szczerze 
wywiedzieć się, kto nas zdradził, to jedno uratuje 
was w opinii kolegów.

Janina z bladej zrobiła się ponsową. Ogarnął 
ją gniew i oburzenie na tych, którzy śmią rzucać 
na nią podejrzenia. Odpowiadziała też wyniośle:

—- Jeśli pan i inni macie takie wyobrażenie 
o mnie... możemy się nie znać. Będę wiedziała na­
zwisko zdrajcy, ale dla siebie, a nie dlatego, aby 
się usprawiedliwić.

Skinęła mu głową na pożegnanie i poszła szy­
bko w stronę domu.

Zatem mnie mają za tak podłego człowieka, 
który zdradził przyjaciół, wciągną­
wszy ich do swego domu, rozmyślała 
z goryczą, a żal tak w niej wezbrał, 
iż poczuła gorące łzy, cisnące się do 
oczu, a tłumione łkanie wprost ją 
dusiło. Przypomniała sobie szczegóły 
swych zeznań. Inspektor wiedział już
0 schadzce w pokoju Wapieńskiego, 
gdy ją wezwał do siebie, i przecież 
ona przyjęła całą winę na siebie, aby 
uchronić Stańskiego i innych, a w 
nagrodę tamci ogłosili ją zdrajcą!

I znowu fala żalu i goryczy na­
płynęła... Dlaczego ją właśnie tak 
napiętnowali? Dlaczego nie innych?
Czyż nie mógł powiedzieć który z 
nich, a może wygadał się przed kimś, 
zwierzył się, a ten ktoś doniósł in­
spektorowi, przecież i to możliwe.
Jednak ją shańbiono podejrzeniem!

Ból z tego powodu był tak doj­
mujący, że z goryczą graniczącą ze 
wstrętem, myślała o swym awansie
1 otrzymanej zapomodze.

— Dobry wieczór — odezwał się 
głos Wapieńskiego tuż za nią — 
już ze zgromadzenia? Co było?

— Odwołano... a komitet rozwią­
zał się — odpowiedziała głucho.

— Przerażono się władzy — u- 
śmiechnął się — przy pierwszych 
próbach bywa to często, ale nie po­
trzeba się zrażać... Bądźcobądź lu­
dzie się zróżniczkowali, a to dużo — 
a widząc ją tak przygnębioną — 
cóż z wami? Tacyście chmurni.

— Mam przykrość.
— Jaką?
— Podejrzewają mnie o zdradę — 

i opowiedziała o swym awansie i 
rozmowie ze Stańskim.

Rozpytał się szczegółowo o zezna­
nia przed inspektorem i rzekł:

— Wiecie, biorąc rzecz logicznie, 
oni mają racyę. gdyż wy w oczach 
władzy najwinniejsza, otrzymujecie 
nagrodę publiczną. I naprawdę nie 
wiecie, co spowodowało ten wylew 
łaski?

Janina zawahała się, bo czy nie będzie to 
śmiesznem, a dla niej ubliżającem, gdy powie, że 
jej powierzchowność zrobiła wrażenie na inspek­
torze? Może Wapieński pomyśli, że ona kokieto­
wała inspektora, prosiła o względy, o łaskę, że 
sprzedała się za posadę kasyerki. Jeśli tamci osą­
dzili ją zdolną do zdrady, dlaczegóż Wapieński 
nie mógłby ją posądzić o niską kokieteryę. Po 
krótkim namyśle odpowiedziała głosem stanowczym:

— Nie, nie wiem.
— Najlepiej byłoby, gdybyście się dowiedzieli, 

kto zdradził... Zresztą cała sprawa jest głupia 
i marna, szkoda czasu zastanawiać się nad nią. 
Będąc w Horyni, postarajcie się zawiązać stosun­
ki z robotnikami fabrycznymi. To dla nas lepszy 
materyał aniżeli urzędnicy. Zresztą macie pod bo­
kiem granicę... może będziemy was potrzebowali.

W dalszej rozmowie dawał jej wskazówki tak 
co do organizaeyi jak i agitacyi, a nawet słowem 
nie wspomniał o podejrzeniach zdrady, które ją 
tak bardzo bolały. Wapieński widząc ją tak mil­
czącą, pożegnał się dosyć zimno.

Tak, pomyślała Janina, teraz widzę, że nikt 
niema współczucia dla mnie. Stański, którego wi­
nę wzięłam na siebie, pierwszy mnie podejrzewa;

dla Wapieńskiego cała sprawa przedstawia się 
niekorzystnie dla mnie, ale lekceważy ją zupełnie... 
Zostaje mi matka... lecz co ona mi powie? Zwy­
myśla tych, którzy mnie podejrzewają i wyśmieje 
mój ból i żal...

Wieczór czerwcowy zbliżał się; ostatnie pro­
mienie słońca złociły wieże kościelne, z których 
grały sygnaturki, jakoś tęskliwie, smutnie, jak gdy­
by żegnały blaski słoneczne, dzień cichy i pogo­
dny, i drżały przed nocą i chłodem. Świegot ptasi 
milknął, natomiast zaroiły się ulice, ogrody, space­
rującą publicznością, która rada z opuszczenia 
dusznych mieszkań, dawała folgę swej wesołości. 
Zewsząd rozbrzmiewał głuchy gwar rozmów, wy­
rywał się cienki chichot panien i tłumiony śmiech 
mężczyzn. A wszyscy spotkani przez Janinę mieli 
twarze jasne, rozbawione, jak gdyby nigdy nie za­
znali trosk, męki, nieszczęścia. Tak było im dobrze 
w ten cichy pogodny wieczór. Czasem tylko jakiś 
biedak w ubraniu wyszarzanem przebiegł ulicę, 
obok rozbawionych panów i pań i znikał w coraz 
głębszych cieniach pobocznych uliczek.
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Nawet naczelnik wyjrzał ze swego pokoju, gdy wszedł woźny z kancelaryi dyrektora

Janina z konieczności weszła w ten tłum spa­
cerujący, gdzie panie przechwalały się toaletami, 
panowie postawą i modnie skrojonemi ubraniami, 
ozdobionemi kwiatkami w butonierkach. Wesołość 
ogólna nietylko nie udzieliła się jej, ale drażniła, 
niepokoiła, wzbudzała wreszcie niechęć i odrazę. 
Czuła, że w tym tłumie ona jest obcą, że pomię­
dzy nią a spacerującymi wznosi się mur, który ją 
wyklucza od nich. Jej udziałem jest tylko praca, 
gorycz, zmartwienie, a tam zabawa i życie bez 
troski. Szybko wysunęła się na boczną ulicę i zmę­
czona, pełna goryczy do świata i ludzi, poszła do 
domu.

Klarcia, mała blondynka z wesołemi oczyma, 
poskoczyła do wchodzącej:

— Janko, gdzie byłaś tak długo? Mama nie 
chce nam dać ciastek, póki nie przyjdziesz.

— Weźcie sobie wszystkie — odpowiedziała 
zmęczonym głosem.

— A ty nie chcesz? — zdziwiła się szczerze 
mała.

— Cóż ci to Janin ko? — zaniepokoiła się mat­
ka — wyszłaś taka wesoła...

— Głowa mnie boli.
— To ze zmęczenia i z głodu, bo prawie nie

tknęłaś obiadu. Może co zjesz? Mania pójdzie po 
jaja do sklepiku...

— Nie, nic nie chcę... położę się i wypocznę.
— Zaraz Janinko... ty rozbierz się, a ja ci 

łóżko przygotuję — mówiła matka pospiesznie — 
dzieci cicho... dostaniecie ciastek.

Dopiero, gdy ułożyła się w łóżku, wezbrana 
gorycz odpłynęła cichemi łzami. Tuliła twarz w 
poduszki, ażeby nikt nie posłyszał jej łkań. Czuła 
się bardzo nieszczęśliwą i upokorzoną. Zdawało 
się jej, że wszyscy znajomi będą wskazywali pal­
cem na nią i odwracali się od niej, gdyż plotka 
o jej zdradzie dotrze do wszystkich. Przecież sam 
Wapieński powiedział, że pozory są przeciw niej.

Obfite łzy sprawiły jej jednak ulgę, zaczęła 
rozmyślać spokojniej i doszła do przeświadczenia, 
że musi bądźcobądź wydobyć od inspektora Ler­
che, kto zdradził pierwszą schadzkę przed nim.

— Muszę! . . .  Muszę! — szepnęła, zaciskając 
usta.

Na drugi dzień wstała spokojniejsza; była już 
panią swego rozdrażnienia; a że to była niedziela, 

więc z całą rodziną wybrała się na 
zamiejską wycieczkę.

Widok pól, rozkołysane łany zie­
lonego zboża, kwiaty na miedzach 
i łąkach, a wreszcie las ze swym 
szumem drzew i zapachem żywi­
cznym, ułagodziły ją i oddała się ca­
łą duszą zabawie ze siostrami i bra­
tem, zbieraniu kwiatów i układaniu 
bukietów.

Wracali wieczorem do domu, tro­
chę pomęczeni, zgłodniali, ale weseli 
i rozbawieni tym dniem swobody i 
uciechy. Janina postanowiła sprawić 
dziś ucztę w domu, wszak miała tak 
dużo pieniędzy.

W tem nagle na skręcie ulicy 
spotkała się oko w oko z kolejarza­
mi. Ujrzała Kudzyńskiego z żoną 
i dziećmi, jak jej się zdawało wszy­
scy byli smutni i zgnębieni, a obok 
nich szedł Stański, rozmawiający z 
ożywieniem z Kudzyńskimi. Czy oni 
niedopatrzyli Janki w zmroku, czy 
tak bardzo byli zajęci, dość że prze 
szli obok bez pozdrowienia. Dobry 
humor Janki uleciał, nachmurzyła 
się, sposępniała, a na jasnem jej 
czole zarysowały się zmarszczki bó­
lu i przygnębienia. Była przekonana, 
że rozmyślnie udali, że jej nie widzą i 
nie pozdrowili przez lekceważenie i 
pogardę. Fala żalu i smutku znów 
napłynęła, siłą woli zmusiła się je­
dnak do spokoju. Po pewnym cza­
sie uczucie jej niewinności natchnę­
ło ją dumą... Postanowiła śmiało 
patrzeć im w oczy i nie zwracać 
wcale uwagi na ich zachowanie się... 
Czas pokaże, jak niesprawiedliwie i 
lekkomyślnie ją posądzali, a ona już 
postara się odkryć denuncyanta.

Następnego dnia rozpoczęły się 
zakupna rozmaitych ubrań, okryć, 
bielizny. Nieustanne targi, wyrzeka­
nia na drożyznę, chwalenie się z ta­
niego kupna, chodzenie do szwa­
czek... i w tym rozgardyaszu zapo­
mniano zupełnie, że kupiec Łuka obie­

cał przyjść, ażeby z ust samej Janki posłyszeć jej 
wolę.

Właśnie wróciła Janka z matką, obie zmęczo­
ne upalnym dniem, rozebrały się ze sukien! usia­
dły w białych kaftanikach, gdy ostro zapukano do 
drzwi kuchennych i wszedł Łuka. Chmurny i nie 
starając się nawet uśmiechnąć, zawołał z progu 
chłodnym tonem:

— Moje uszanowanie paniom.
Zerwały się kobiety, ja#k ptaki spłoszone i szyb­

ko usunęły się za parawan.
— Niechże pan Łuka siada... prosimy... zaraz 

się ubierzemy — zawołała matka — dopiero przy- 
szłyśmy z miasta...

— Widzę to — mówił Łuka rozsiadując się — 
a cóż to za wyprawa!? Czy panna Janina wycho­
dzi zamąż?

— To zwykłe sprawunki — usprawiedliwiała
się.

Łuka zły, umilkł, czuł się obrażonym.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Nowy balon francuski s

Nowy balon ^Tancuski: Balon »Ville de Parisc w chwili powrotu do swojej halli.

r is“, odbył już podróż z Paryża do Yerdun, pod­
czas której poprzednik jego nległ zniszczeniu i o- 
kazał sprawność, jaką dotychczas nie może się po­
chwalić żaden inny balon.

Przed kilku dniami „Ville de Paris“ wyruszył 
koło godziny dziesiątej rano w drogę, prowadzony 
przez komendanta Bouttiaux, pilota Kapfera i me­
chanika Paulhana. Eskortowany przez wielką li­
czbę samochodów, wzniósł się balon na dwieście 
metrów w górę i poszybował naprzód, pomimo prze­
ciwnego wiatru, który dął z siłą sześciu metrów 
na sekundę. W drugiej połowie drogi spostrzeżono 
uszkodzenie w mechanizmie motoru, z powodu czego 
na placu bitwy pod Yalmy aeronauci musieli za­
trzymać się przeszło godzinę. Noc już zapadła, gdy 
po naprawienn zepsutej części motoru, balon wy­
ruszył w dalszą podróż przy świetle księżyca i a- 
cetelynowych latarń samochodów, które towarzy­

Śmierć znakomitego muzyka.
Z grona artystów starszej daty ubył obecnie 

jeden z najznakomitszych skrzypków, August Wil- 
helmi, którego sława rozbrzmiewała przed kilku­
dziesięciu laty po całym świecie.

Urodzony w r. 1845 w Usingen, małem mia­
steczku księstwa Nassauskiego, jako syn miejsco­
wego adwokata, od najwcześniejszych lat okazy­
wał niepospolity talent muzyczny. Dla kształcenia 
w muzyce „cudownego dziecka" rodzice jego prze­
nieśli się do Wiesbadenu, gdzie młody August po­
bierał lekcye u nadwornego koncertmistrza F i­
schera. Wcześnie wykształcony na wirtuoza pier­
wszego rzędu, rozpoczął poiróż artystyczną po 
Europie, zbierając w pierwszorzędnych stolicach 
świata oklaski i majątek. Po Łudzących entuzyazm 
koncertach we Włoszech wyjechał, opromieniony

Śmierć znakomitego muzyka: August Wilhelmi.

W mieście tem, zwanem po turecku „matką 
miast", znajduje się główna świątynia mahometań- 
ska, oraz kaplica Kaaba, na trzynaście stóp wy-

z Yerdun, śledzi z samochodu ewolucye bilonu >Ville de Pariu.

Nowy balon francuski.
Dzięki ofiarności obywatelskiej właściciela naj­

doskonalszego obecnie na całym świecie statku po­
wietrznego, francuza Deutsch de la Meurthe, rząd 
francuski powetował stratę, jaką poniósł z po­
wodu ucieczki balonu „Patrie". Ofiarowany fran­
cuskiemu ministeryum wojny balon „Yille de Pa-

szyły balonowi w całej podróży. Po godzinie sió­
dmej wieczorem, „Ville de Paris" przybył do Yer­
dun, robiąc dwieście pięćdziesiąt kilometrów w prze­
ciągu ośmiu godzin i ośmnastu minut, czyli prze­
ciętnie trzydzieści kilometrów na godzinę. Dzięki 
„Yille de Paris" Francya może się szczycić w dal­
szym ciągu posiadaniem najszybszego balonu.

sławą pierwszego na świecie artysty, do południo­
wej i północnej Ameryki, a stamtąd do Azyi, 
przyjmowany wszędzie jako król skrzypków. Od 
r. 1876 zajmował stanowisko pierwszorzędnego 
koncermistrza w Bayreuth, ostatnio zaś był pro­
fesorem gry skrzypcowej w Guildhall Musik School 
w Londynie. W stolicy Anglii też umarł przed 
kilku dniami, budząc swym skonem żal, zwłaszcza 
wśród sfer muzycznych.

Święto muzułmańskie.
W końcu grudnia każdego roku cały świat mu­

zułmański w Egipcie obchodzi z wielką uroczysto­
ścią procesyę „Świętego Dywanu", poprzedzającą 
pielgrzymkę do miejsca urodzenia Mahometa, Mekki.
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Mieszkańcy północy: Rodzina Eskimosów przed szałasem.

Skon polskiego archeologa : Ś. p. Władysław 
Przybysławski.

rozmieszczeniu magnesów, trumna zawieszoną jest 
w powietrzu.

Pielgrzymki też do tych miejsc świętych, które 
dla mahometan stanowią największą uroczystość 
religijną, odbywają się w sposób niezwykle so­
lenny. Rycina nasza przedstawia właśnie wyjście 
procesyi z Kairu, w pobliżu meczetu Mastabe el 
Mahmal, w obecności kedywa i całej jego rodziny, 
członków rządu egipskiego, ciała dyplomatycznego 
i setek tysięcy wiernych muzułmanów. Druga ry­
cina podaje obraz z Mekki, mianowicie tłumy piel­
grzymów, otaczających Kaabę.

serwatora zabytków starożytnych i właściciela dóbr, 
zmarłego w 78 roku życia.

Był on wychowankiem lwowskiego „Collegium 
nobilium“, które istniało przy uniwersytecie lwow­
skim, a popchnięty gorącą miłością wolności, wstą­
pił w r. 1848 do akademickiego legionu gwardyi 
lwowskiej i wytrwał aż do bombardacyi Lwowa. 
Osiadłszy następnie na roli w majętności swojej 
w Uniżu, poświęcił się badaniom zabytków przed­
historycznych i wykopalisk. Na tem polu doszedł 
do poważnych naukowych rezultatów, które ogła­
szał w czasopismach fachowych, a głównie w „Tece 
konserwatorskiej" i w osobnem, a cennem dziele 
pt. „Repertoryum zabytków przedhistorycznych w Ga­
licy i wschodniej". W czasie powstania styczniowego 
był ś. p. zmarły prezesem komitetu, wysyłającego 
przybory wojenne na plac boju. W r. 1886 był je­
dnym z głównych organizatorów wystawy etnogra­
ficznej w Kołomyi; w roku zaś 1394, prezesem

nów, ogromny, największy dziś w Polsce zbiór me­
dalików i medalów religijnych, kolekcyę wyrobów 
huculskich i w. i. Człowiek o wysokiej kulturze 
duchowej, światły a niezmordowany przytem w o- 
branych przez siebie kierunkach pracy — pozostawia 
po sobie szczery żal u wszystkich, z którymi się 
kiedykolwiek zetknął.

Uroczystość muzułmańska: Pielgrzymi, otaczający kaplicą Kaibę w Uecce.

Mieszkańcy północy.
w  dalekich, mroźnych okolicach podbieguno­

wych Ameryki północnej, okrytych przez większą 
część roku ciemnościami nocy, gdzie lód i śnieg 
prawie nigdy nie znikają, żyje na pół dziko lud 
biedny, ubogi, którego zwyczaje do niedawna były 
prawie nieznane. Nazywają się ci mieszkańcy pół­
nocy Eskimosami, czyli zjadaczami mięsa surowe­
go, ono bowiem stanowi główną część ich poży­

wienia.
Mimo niskiej kultury 

słyną oni z dobroduszno- 
ści, uczciwości i otwarto­
ści charakteru, a przy­
wiązanie ich do lodów i 
śniegów ojczystych, jest 
niemal tak wielkie, jak 
ociężałość usposobienia. 
Tryb życia Eskimosów 
jest bardzo pierwotny. 0- 

krywają się skórami 
zwierząt, mieszkają zaś w 
szałasach, sporządzonych 
ze skór renów lub w cha­
tach ze śniegu. Główne 
zatrudnienie ich stanowią 
polowania na psy morskie 
i reny.

W ostatnich latach o- 
żywiły się stosunki han­
dlowe między ludami cy­
wilizowanymi a Eskimosa­
mi, co przyczyniło się w 
pewnym stopniu do pod­
niesienia kultury wśród 
mieszkańców północy. Sto­
sunki te są jednak 
dość słabe, ograniczają się 
bowiem do handlu zamien­
nego. Za skóry zabitych 
zwierząt, za ich kości 
oraz za ryby, dostają oni 
rozmaite wyroby europej­
skie, głównie broń ule­
pszoną.

Mimo ciężkich warun­
ków życia, Eskimosi rzad-

soka, którą według podania zbudował praojciec rodu 
ludzkiego, Adam; kaplicę tę, zniszczoną przez potop, 
mieli odbudować Abraham i syn jego Izmael. W jej 
wnętrzu, obwieszonem niezmiernej ceny dywanami, 
znajduje się w srebrnej oprawie czarny kamień, 
który podczas budowy tej kaplicy przyniósł Izma- 
elowi z nieba Anioł Gabryel. Kamień był począt­
kowo biały, z powodu ludzkich grzechów jednak —- 
jak tłómaczą obecnie mahometanie — stał się zu­
pełnie czarnym.

W Mecce znajduje się także grobowiec Maho­
meta, urządzony w ten sposób, iż przy umiejętnem

Skon polskiego archeologa.
W ubiegłym tygodniu liczna drużyna uczonych 

odprowadziła we Lwowie na cmentarz Łyczakow­
ski zwłoki śp. Władysława Przybysławskiego, kon-

działu etnograficznego wystawy krajowej. Długo­
letni konserwator zabytków przeszłości, zbierał 
ś. p. Wł. Przybysławski i sam wszystko, co miało 
jakikolwiek związek z przeszłością. Posiadał bogatą 
bibliotekę, jedyny w swoim rodzaju zbiór medalio-
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ko zapadają na zdrowiu i dochodzą zwykle do 
późnej starości. Starcy 100 letni nie należą wśród 
nich do rzadkości. Taką parą sędziwych, 100-let- 
nich Eskimosów przedstawia jedna z naszych ry­
cin, na drugiej zaś widać całą rodziną „zjadaczy 
surowego mięsa“ przed namiotem.

Jubileusz zawodowej pracy J Edward Szancer, naczelnik 
działu życiowego w krak. tow. wzaj. ubezp.

Olbrzymi wyścig.
Jeden z największych bulwarowych dzienników 

paryskich „Matin“, który w celach reklamy urzą­
dził niezwykły wyścig samochodowy z Pekinu do 
Paryża, wpadł obecnie na jeszcze kolosalniejszy 
pomysł, a mianowicie na pomysł urządzenia takie­
go wyścigu z Nowego Yorku do stolicy Francyi, 
czyli podróż dokoła świata na samochodzie. Przy 
współudziale amerykańskiego dziennika „New-York 
Times“, „Matin“ poczynił już wszystkie wstępne 
przygotowania, tak iż 
współubiegający się w tym 
wyścigu wyjechali już do 
Ameryki.

W „gigantycznych" 
tych zapasach bierze u- 
dział jeden Niemiec na 
wozie „Protos“, trzech A- 
merykanów, trzech F ran­
cuzów na samochodach 
marki Dion Bouton, Mo- 
toblock i Sizaire-Naudin 
i włoski sportowiec Scar- 
foglio na samochodzie wło­
skiej marki Zust. Marszru­
tę wytknięto w ten spo­
sób, aby wyścigowcy jak 
najmniej byli zmuszeni 
używać innych środków 
lokomocyjnych, a miano­
wicie statków wodnych.
Na swych samochodach 
więc muszą dojechać do 
najdalej w morze wysu­
niętych punktów ziemi, z 
których dopiero będą mo­
gli przeprawić się przez 
wodę. Droga wyścigowa 
prowadzi przez Stany 
Zjednoczone, Kolumbię an­
gielską, Alaskę, cieśninę 
Berynga, Syberyę, Rosyę,
Niemcy do Paryża, przed 
lokal redakcyi „Matin“.

Czas trwania wyścigu 
ani nie jest oznaczony, a 
ni nie da się z góry okre­
ślić. Nie ulega jednak wąt­
pliwości, że trwać będzie 
znacznie dłużej, niż czas 
wyścigu Pekin-Paryż.

Jubileusz zawodowej pracy.
Piękną uroczystość święcili w ubiegłą sobotę 

urzędnicy działu życiowego w krakowskiem tow. 
wzajemnych ubezpieczeń.

Oto szef tego działu, Ed­
ward Szancer, ukończył w 
tym dniu dwudziestopięcio- 
lecie swej cichej, ale peł­
nej zasług i owoców pracy 
na stanowisku urzędnika 
towarzystwa i z tego po­
wodu był przedmiotem go­
rącej i serdecznej owacyi ze 
strony współpracowników.

P. Szancer należy do b a r­
dzo wybitnych matematy­
ków polskich, a studyom w 
tym kierunku poświęcił wie­
le lat na technice wiedeń­
skiej, gdzie uzyskał dyplom 
profesora matematyki. Imię 
jego stało się nawet gło- 
śnem w sferach zawodo­
wych zagranicą. Po ukończe­
niu studyów, wstąpił p. Szan­
cer do krakowskiego tow. 
ubezpieczeń, a pracując pod 
kierunkiem naczelnika od­
działu „matematyki1* p. Jau- 
gustyna, dał się poznać ja­
ko nadzwyczaj uzdolniony 
urzędnik. Zaraz też w począ­
tkach swego urzędowania zło­
żył—pierwszy z Polaków — 
egzamin rządowy na auto­
ryzowanego technika aseku­
racyjnego.

W r. 1898 powołany zo­
stał p. Szancer na naczelni­
ka działu życiowego i w 
tym charakterze pozostaje do 
dziś dnia. Młody, energiczny 
naczelnik, mający na oku 
tylko dobro kraju i instytu- 
cyi, wprowadza dział życio­
wy na nowe zupełnie tory, 
rozszerza działalność jej na 
Czechy i Morawy i przebo­
jem zdobywa dla niej pierwszorzędne stanowisko 
wśród wielu innych instytucyj obcych, operują­
cych w kraju. — Poza tem jego pomysłowi

zawdzięcza powstanie i dotychczasowy rozwój 
Spółka kredytowa, która pod rządami p. E. Szan­
cera, jako dyrektora - referenta, w niedługiej swej 
egzystencyi okazała się prawdziwie humanitarną

M ie sz k a ń c y  północy 1 Para Eskimosów, którzy przeżyli 100 lat.

instytucyą. Dość wspomnieć, że stan udzielonych 
przez Spółkę kredytową pożyczek pensyjnych wy­
nosi obecnie jedenaście milionów koron; niedługo

% m ?

Uroczystość muzułmańska: Wielka Procesya w Kairze, przed pielgrzymką do Mekki.
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stanie się ona instytucją jedyną w kraju i wy- władni urzędnicy utworzyli, aby dać wyraz swej świadkami pełnej powagi uroczystości spalenia
prze wszystkie niemieckie konsorcja, przyczynia- miłości, przywiązania i uznania wobec zasług prze- zwłok kapłana buddaistycznego. Pomimo wielu źró-
jąc się do sanacyi finansowych stosunków urzędni- łożonego. dłowych badań, istota i ceremonie religii budda-
czych. istycznej dotychczas są przeważnie okryte tajem-

Potworny mord bandytów: Śp. Zofia z WilUchów 
Wernerowa.Niezwykły pogrzeb i Uroczystość spalenia zwłok kapłana buddaistycznego na wyspie Cejlon.

Potworny mord bandytów: Śp. Henryk Werner.

Upamiętnieniem jubileuszu p. Szancera będzie 
fundancya zapomogowa jego imienia, którą pod-

F o t. K. Seebald, W iedeń.

Olbrzymi wyścig: Samochód niemiecki »Protos-Berlinc, który bierze udział w wyścigu Nowy York-Paryż.

Niezwykły pogrzeb.
Europejczycy, zamieszkali na wyspie Ceylon, 

byli przed niedawnym czasem po raz pierwszy

nicą, z powodu trudności, jakie jej wyznawcy sta­
wiają europejczykom przy zwiedzaniu ich świątyń 
i badania religijnych obrządków. Wieln podróżni­
ków życiem przypłaciło odwagę swą, gdy w prze­
brania mieszkańców kraju chcieli przedrzeć się 
poza potężne mury, chroniące wejście do ich kla­
sztorów.

Dopiero kilkn Francuzom na Ceylonie, którzy 
potrafili zdobyć sobie zaufanie buddystów miejsco­
wych, udało się wziąć udział w pogrzebie starsze­
go ich k a p ła n a .  Z w ło k i zmarłego zostają spalone, 
duch zaś jego, który według wierzenia buddystów 
jest samym Buddą, przechodzi w nowoobranego 
następcę.

Rycina nasza przedstawia właśnie chwilę, gdy 
na stosie ofiarnym palą się zwłoki zmarłego ka­
płana.
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A potem, gdy umierającego niesiono do pała- 
cu> szedł przy panu zbrodniarz, podpalacz, mor­
derca swego dobroczyńcy, pragnący oddać się 
czem prędzej w ręce sprawiedliwości.

Wolfgang nie przerywał opowiadania starca, 
wzruszony do głębi i zdumiony, że ten Barlow, 
tak prosty, tak niewymowny, teraz opowiada tak 
gładko, z taką żywością, jakby mu jakieś czaro- 
wne mocy dały siłę słowa. Rozważał ten proces psy­
chiczny, który się odbył w duszy Barlowa. Różne 
uczucia rozbudzały się u Wolfganga, a sprzeczne, 
a bałamutne, aż wzięło górę uczucie litości nad 
biednym starcem. s

Natomiast wracała uporczywie ponura myśl 
° bratobójstwie, którego Dosseuau się dopuścił. 
Odpędzał ją, powtarzał sobie: „nie sądź, abyś nie 
był sądzonym", ale odpędzić nie mógł.

Długie milczenie przerwał Barlow.
-— Dobrze się stało, że mnie wezwał do siebie. 

Długi spłacone, został tylko dług wdzięczności, 
który ja spłacić muszę memu panu, memu dobro­
czyńcy. Pogadaliśmy, pogadali. Wylały się serca 
nasze. Ale on panie nie zabił brata, o nie. To był 
czysty przypadek. On kochał Ericha, kochał nie 
jak brat, ale jak słaba, pobłażliwa matka. Zeszli się, 
była sprzeczka i Curt byłby padł ofiarą, gdyby 
nie przypadek, że strzelba wypaliła. Memu panu 
nie postało w myśli, aby bratu co złego wyrządzić; 
on by go nawet uderzyć ręką nie zdołał. On go 
bardzo kochał. Tak panie doktorze, to był tylko 
przypadek i nic więcej. Curt mi to wszystko opo­
wiedział, a co Curt powie, to zawsze święta praw­
da. Ale o tem wszystkiem wie teraz Bóg w nie­
bie, Curt, pan doktor i ja. Niechaj Helena nigdy 
0 tem się nie dowie.

I zakończył stary Barlow, gdy już byli we wsi, 
pod jego mieszkaniem. Wolfgang uścisnął mu rę- 

'kę serdecznie i wracał do pałacu uszczęśliwiony, 
że Dossenau nie jest bratobójcą. Spadł mu kamień 
z serca, błogo mu było, bo już nic nie mąciło sza­
cunku i przywiązania, które powziął dla Dosse­
naua.

XI.

Upłynęły już blisko dwa tygodnie od stra­
sznej chwili pożaru starego zamczyska. Dossenau 
był już znacznie zdrowszy, a chociaż musiał je­
szcze bezwładnie leżeć, bo zgruchotane nogi więziły 
go w łóżku, przecież siły odzyskiwał i ów humor, 
który dawniej objawiał. Teraz nawet był jeszcze 
pogodniejszy, niż przedtem. Helena wyzdrowiała 
zupełnie i była znowu ożywioną, skrzętną, a zwła­
szcza gdy ojciec odwiedzać ją zaczął. Skoro tylko 
lekarz pozwolił jej wychodzić z pokoju, pospieszy­
ła natychmiast odwiedzić Dossenaua. Właśnie był 
tam Wolfgang i zabawiał chorego rozmową Gdy 
Helena weszła, Dossenau ucieszył się bardzo i 
rzekł figlarnie:

— A kto tu pannie pozwolił przychodzić do 
chorego kawalera? A czy lekarz nie pogniewa się 
na ciebie?

— Jestem już zupełnie zdrowa, a próżnować 
nie lubię, więc chciałabym tutaj czemś się przy­
służyć.

Zbliżyła się do łóżka chorego, on wyciągnął 
ku niej rękę i uścisnął, potem przywitała się 
z Wolfgangiem podaniem ręki, przyczem lekko się 
zarumieniła, bo Wolfgang może serdeczniej tę rę­
kę ujął, niż sam tego pragnął, a ona może dłużej 
zatrzymała ją w jego dłoniach, niżby właściwie 
wypadało. Sami nie wiedzieli, jak się to stało, że 
tem uściśnieniem rąk przy łożu chorego więcej so­
bie powiedzieli, niż zamierzali.

Zobaczył to chory i odezwał się z uśmie­
chem?

— To najlepsze dla mnie lekarstwo, gdy was 
tak widzę obok siebie.

W jednej chwili rozłączyły się ich ręce i mi- 
mowoli obydwoje spuścili oczy. Helena zajęła się 
zaraz porządkowaniem pokoju, układaniem banda­
ży. Dozorczyni spojrzała na nią niechętnem okiem, 
jak na intruza, który wdaje się w nieswoje rze­
czy. Przeczuła to Helena i odezwała się do niej 
uprzejmie:

— Niech mi pani wybaczy, że się tu do po­
mocy narzucam. Wiem, że pani zmęczona, potrze­
buje odpoczynku, więc proszę rozporządzać moją 
osobą, udzielać mi rad i wskazówek, jak mam pa­
nią wyręczać.

Tą uprzejmością Helena ujęła dozorczynię, nie 
czuła się już obrażoną, że ktoś chce się wdzierać 
w jej zakres działania, a nawet uczuła zadowole­
nie, że będzie mogła odpocząć.

— Skorzystam z łaskawości pani — rzekła 
kłaniając się Helenie — i odpocznę w swoim po­
koju przez godzinę, ale bardzo proszę, aby mnie 
pani natychmiast wezwała, skoro tylko chory się 
zbudzi. Widzę, że zasypia spokojnie i spodziewam 
się, że będzie spał przynajmniej z godzinę.

— Niech pani będzie zupełnie spokojna, nic 
nie uczynię bez wiedzy pani.

Dozorczyni wyszła po cichu, Dossenau spał 
spokojnie, Helena i Wolfgang siedzieli obok siebie 
nic nie mówiąc. Na jej twarzy widać było niepo­
kój, niezadowolenie; dostrzegł to Wolfgang i my­
ślał, że to może jego obecność nie miłą jest He­
lenie. Było mu błogo i szczęśliwie w jej pobliżu, 
bo kochał ją całą pełnią pierwszej, prawdziwej 
miłości, a właśnie dlatego, że to była miłość pra­
wdziwa, ze wstrętem przypominał sobie namiętne u- 
niesienia we Walramsegg i dlatego też chciał tę 
miłość w sobie zwalczyć, czując się niegodnym 
Heleny. Szukał jej towarzystwa, bo ją kochał, 
a gdy był przy niej, chciał od niej uciekać, aby 
nie uledz miłości i nie wyrazić jej Helenie. Przy 
tem nasuwały mu się niekiedy wątpliwości, czy 
mógł uzyskać wzajemność. Niekiedy zdawało mu 
się, że ją czyta w jej oczach, niekiedy znowu ogar­
niało go zwątpienie. Również i teraz, spostrzegłszy 
na jej twarzy niepokój, powziął myśl, że dla He­
leny jest obojętnym, a może i natrętnym towa­
rzyszem. Wpatrywał się w nią przez chwilę, wstał 
i ukłonił się na pożegnanie.

— Pan odchodzi, panie doktorze?
— Chcę pani zostawić swobodę.
— Jeżeli to panu nie sprawi przykrości, pro­

siłabym o poświęcenie mi kilku minut.
— Jestem na rozkazy — odpowiedział i usiadł 

na dawnem miejscu.
— Mam do pana gorącą prośbę — rzekła za­

kłopotana.
— Będę najszczęśliwszy) jeżeli mi ją pani speł­

nić pozwoli.
— Nęka mnie wciąż wspomnienie tego pożaru, 

bo uporczywie nasuwają mi się tu jakieś zagadki. 
Ojca pytać się o to nie chcę, aby mu nie zamą­
cić błogiego usposobienia, jakie teraz u niego spo­
strzegam, więc do pana się zwracam z prośbą 
o wyjaśnienie. Nie mogę sobie wytłómaczyć, z ja­
kiej przyczyny powstał ów pożar i jak to się 
stało, że mój ojciec zdołał ujść z płonącego 
zamku?

Zwróciła twarz wprost na Wolfganga i wpa­
trywała się niecierpliwie, jakby nietylko słuchem, 
ale i wzrokiem zagarnąć miała odpowiedź. Wolf­
gang wysilał się, aby zachować obojętność. Kłam­
stwem się brzydził, kłamstwa też mówić nie chciał 
tej, którą kochał, a prawdy powiedzieć. jej nie 
mógł. Żeby ta tajemnica była tylko jego własną, 
możeby ją, był wyznał w tej chwili szczerze, ale 
były to cudze tajemnice, których mu odsłaniać nie 
wolno. Uzbroiwszy się w obojętność i spokój, od­
powiedział chłodno:

— Wiadomo pani, że odbyło się w tej sprawie 
sądowo-policyjne śledztwo, a ja tyle tylko wiem, 
co komisya zbadała.

— Czy ja mogę o tem wiedzieć?
— Ależ naturalnie, wszakże to nie jest żadną 

tajemnicą. Stwierdzono, że przyczyną pożaru była 
własna nieostrożność pana Dossenaua. On sam ze­
znał, że poszedł z lampą do pokoju jadalnego, w 
którym stolarz dokonywa jakichś reperacyi. Przez 
roztargnienie pozostawił tam lampę na stole, sto­
jącym tuż przy oknie. Ponieważ na stole i w ca­
łym pokoju było wiele materyału palnego, jak 
wióra z pod hebla, skrawki desek, przeto łatwo 
się to wszystko zapaliło od lampy, której szkło 
niezawodnie pękło. Płomień ogarnął też natych­
miast wełniane firanki u okien i całe urządzenie 
pokoju. Drewniany strop, zamiast sufitu, przyczy­
nił się do wzmożenia pożaru.

— I to była jedyna przyczyna?
— Tak pani! innej nie docieczono.
Helena wysłuchała tego spokojnie, ale widać 

było, że ma jeszcze jakieś wątpliwości, bo wpatry­
wała się w twarz Wolfganga badawczo, jak ten, 
co czeka jeszcze dalszego wyjaśnienia. On starał 
się, pod wpływem tego badawczego spojrzenia, za­
chować spokój i prawdziwie całą energię wytężyć 
musiał, aby się nie zdradzić. Nagle Helena zerwa­
ła się z krzesła, stanęła tuż przy Wolfgangu i za­
pytała szeptem:

— A nie mógłby mi pan powiedzieć, gdzie 
znajdował się mój ojciec w czasie wybuchu poża­
ru? Późnym wieczorem wezwał go pan Dossenau

do siebie i ojciec już nie wrócił do domu, a więc 
noc spędził w zamku. Jakimże sposobem stać się 
mogło, że go tam nie było w chwili wybuchu po­
żaru? To dla mnie zagadka, nad którą wciąż się 
zastanawiam.

— To przecież zagadką wydawać się nie po­
winno. Ojciec pani, przywykły do bardzo wcze­
snego wstawania, opuścił zamek, nie przeczuwając 
nic złego i nie dostrzegłszy jeszcze wewnątrz po­
żaru. Może miał zamiar udać się do domu i był 
już w lesie, a gdy spostrzegł pierwsze płomienie, 
wrócił i potem po bohatersku, z narażeniem ży­
cia—zajął się ocaleniem pana Dossenaua. Wszak- 
żeż i ja uniknąłem szczęśliwie śmierci, a przynaj­
mniej poparzenia, chociaż zbudziłem się dopiero 
wtedy, gdy już pożar zamek ogarniał.

Helena i teraz badawczo spoglądała na Wolf­
ganga, jakby jeszcze nie zupełnie była przekona­
na; on spokojnie wzrok jej wytrzymał, ale czuł, 
że dłużej opieraćby się nie mógł samemu sobie, 
więc postanowił oddalić się czemprędzej, aby dal­
szych pytań uniknąć.

— Wierzę panu i dziękuję za te wyjaśnienia.
To rzekłszy, wyciągnęła ku niemu obydwie rę­

ce, aby dłoń jego z wdzięcznością uścisnąć. Podał 
jej rękę, ukłonił się, nic nie powiedziawszy, i wy­
szedł. Za drzwiami odetchnął swobodnie, bo spadł 
mu kamień z piersi. Kłamał przed Heleną, bo kła­
mać musiał dla jej własnego szczęścia, dla szczę­
ścia jej ojca i dla szczęścia biednego Dossenaua. 
A jednak to kłamstwo wyrządziło mu taką przy­
krość, że się pozbyć jej nie mógł; ono kłóciło się 
z prawością charakteru, kłóciło się z tą miłością 
gorącą, którą powziął dla Heleny. Dlatego wprost 
uciekał, aby już nie kłamać, nie narażać się na 
badawcze spojrzenia Heleny.

Ona tego nie przeczuwała, nie wdarła się w 
tajniki jego duszy, więc chłodne pożegnanie, na­
głe odejście wydało się jej odcieniem lekceważe­
nia, a przynajmniej zimną obojętnością i dlatego 
też, ile razy spotkali się przy łożu chorego, zacho­
wywała się względem Wolfganga z ową chłodną 
grzecznością, właściwą ludziom dobrze wychowa­
nym, która płynie tylko z obowiązku towarzy­
skiego, a nie z życzliwości. Bolało to Wolfganga, 
bo upatrywał w tem postępowaniu zupełną dla 
siebie obojętność i tracił nadzieję pozyskania wza­
jemności dla swoich uczuć.

Dziwnie to splatają się uczucia ludzkie; Wolf­
ganga bolała ta obojętność, a zarazem pocieszała 
i dodawała mu otuchy, że łatwiej mu będzie stłu­
mić w sobie miłość, że łatwiej mu będzie o Hele­
nie zapomnieć. Dlatego też i on dostrajał się do 
tej chłodnej uprzejmości Heleny. Łatwo pojąć, jak 
trudno im było rozwiązywać i podtrzymywać roz­
mowę, gdy jedno i drugie — sztucznie i z wysił­
kiem do niej się nastrajało.

W takiej obopólnej męczarni upłynęło im dni 
kilkanaście. W tym czasie otrzymał Wolfgang list 
ze stolicy od jednego ze swoich dawnych profeso­
rów uniwersyteckich, którego był ulubieńcem. Pro­
fesor donosi mu, że jest posada w bibliotece uni­
wersyteckiej. że senat akademicki pragnie mu ją 
powierzyć. Chociaż Wolfgang nosił się już z tą 
myślą, ażeby stąd wyjechać i szukać w mieście 
pracy dla siebie, list profesora nie ucieszył go 
wcale. Wyjechać pragnął, nawet postanowił sobie, 
że wyjedzie, ale chwila wyjazdu była jeszcze ja­
kaś nieokreślona, jakby za mgłą, nie widoczna; 
ten list określa ją, zbliża, nawołuje do pośpiechu. 
A więc trzeba porzucić to szczęście, które mu się 
uśmiechnęło, trzeba z rozdartem sercem iść przez 
całą drogę życia. Profesor żądał prędkiej odpo­
wiedzi; upłynął tydzień, a Wolfgang zdobyć się 
na nią zdołał.

I znowu, jak zwykle, siedzieli obydwoje przy 
chorym i znowu, jak zwykle, taż sama u nich serc 
szarpanina, toż samo zmuszanie się do wzajemnej 
dla siebie obojętności.

Wszedł po cichu służący i wręczył telegram 
do Wolfganga. To profesor domagał się pospie­
sznej odpowiedzi, czy się Wolfgang chce o posadę 
ubiegać. Zbladł, przeczytawszy telegram; nadeszła 
chwila stanowcza.

— Pan otrzymał jakąś przykrą wiadomość — 
spytała Helena nieśmiało, spostrzegłszy pomiesza­
nie Wolfganga.

— Otrzymałem wezwanie do objęcia posady 
w bibliotece uniwersyteckiej — odpowiedział cicho, 
a głos mu drżał ze wzruszenia.

— Pan... posadę... A więc... Nie dokończyła, bo 
ciężki żal zdławił dalsze słowa i wszystkich sił 
dokładała, aby powstrzymać łzy i utaić głębokie 
wzruszenie.

Milczeli oboje i tem milczeniem powiedzieli so - 
bie może więcej, niż się powiedzieć spodziewali.
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Po chwili odezwał się Wolfgang z rzewnością w 
głosie, której już w sobie stłumić nie zdołał:

— Odjechać muszę, choćby już dlatego, że 
mój pobyt w Alltroppen, czy to w Dossenau — 
byłby tylko nadużyciem gościnności. Nie jestem tu 
na nic przydatny, nie mam żadnego zajęcia, więc 
też i mój pobyt jest nawet do pewnego stopnia 
niewłaściwy.

— Zdaje mi się — rzekła Helena, tłumiąc w 
bolesne uczucia — że pobyt pański jest dla pana 
Dosseńaua prawd ziwem dobrodziejstwem, że może 
byłoby to wielką krzywdą dla niego, gdyby go 
pan teraz, w chorobie, tak nagle opuścił.

— Pani może zbyt przecenia wartość mojego 
towarzystwa dla pana Dośsenaua. Znamy się od 
niedawna. Troskliwość pani, okazywana choremu, 
wystarczy mu zupełnie. Przytem dodać muszę, że 
wezwanie na tę posadę jest wydarzeniem dla mnie 
bardzo szczęśliwem.

— Jeżeli... szczęście... szczęście pana tam, to 
istotnie trudno powstrzymywać. Ale jestem prze­
konana, że nagły wyjazd pański będzie bolesnym 
ciosem dla pana Dosseńaua.

— Może go pani raczy uprze­
dzić, jeżeli nie dziś, to może jutro 
wcześnie. Chciałbym odjechać pocią­
giem, który odchodzi ze stacyi o 
godzinie trzeciej. Dobranoc pani.

Ukłonił się, chciał odejść.
— Przepraszam, że pana zatrzy­

mam na chwilę. Jutro nie będzie 
już może sposobności, a ja chciałam 
panu bardzo gorąco podziękować.

— Za co?
— A przecież pan ocaliłeś mi ży­

cie. A jeszcze może więcej, niż życie, 
bo-spokój duszy. To, co mi pan powie­
dział o tej strasznej historyi pożaru 
i o moim ojcu, wydarło z mego ser­
ca taki straszny ból, wydarło z mej 
duszy takie przerażające widmo przy­
widzeń, czy podejrzeń, że uczuwam 
dla pana najtkliwszą wdzięczność.
Jeżeli pan odjedzie, nie przestanę się 
modlić, abyś znalazł prawdziwe szczę­
ście tam, gdzie go szukasz. A gdzie­
kolwiek pan będzie, proszę pamię­
tać, że tu na wsi pozostało serce 
pełne wdzięczności dla pana.

— Panno Heleno! proszę wie­
rzyć, że pobytu w Dossenau nie za­
pomnę nigdy, nigdy do śmierci.

— A więc odjeżdża pan jutro... 
i na zawsze?

— Niestety... na zawsze. Muszę, 
abym się nie nauczył pogardzać sa­
mym sobą.

A więc niech pana Bóg bło­
gosławi!— szepnęła Helena i już łez 
zatrzymać nie mogła, ale odwróciła 
się prędko i odbiegła ku oknu.

Wolfgang spoglądał na nią i ta­
kże łzy tłumił, słowa przemówić nie 
zdołał, mimowolnym ruchem podnio­
sły mu się ręce do głowy i wplotły 
we włosy, zwrócił się ku drzwiom i 
postąpił kilka kroków.

— Wolfgang! czekaj, nie od­
chodź — odezwał się gromki głos 
Dosseńaua.

Wolfgang stanął jak wryty, He­
lena podbiegła ku choremu przerażona.

— Zbliż się Wolfgang — zawołał ponownie 
Dossenau. Tak, stańcie tu — obok mnie.

Z niepokojem patrzyli obydwoje na twarz cho­
rego, czy niema gorączki, ale twarz była pogodna, 
wesoła.

— Cóż wy myślicie, że ja spałem? Zwiodłem 
was. Słyszałem wszystko, coście mówili. Daj no mi 
rękę ty dziecinny chłopcze, a ty Heleno także. 
Tak — dobrze. A teraz powiedzcie mi niemądre 
dzieci, z których to stron świata zawiał ten wi­
cher, co was ma oddalić od siebie? Wam się zda­
je, że ja stary kaleka leżę tu jak kłoda i nic nie 
widzę, tylko bandaże na nogach i nic nie słyszę, 
tylko własny ból w kościach. A ja tu bawię się 
doskonale na łóżku, patrząc codziennie na tę ko- 
medyę, którą odgrywacie. Wiem ja dobrze, że się 
kochacie, a więc po jakiego dyabła ta cała ciu­
ciubabka? Słuchaj no chłopcze, ja ci prawdę po­
wiem, że jak usłyszałem, iż chcesz wyjechać, to 
spadło na mnie może jeszcze dotkliwszym ciosem, 
niż owe belki —- co mi nogi pogruchotały. A cóż 
u kaduka, czy ci tu kto jaką przykrość wyrządził, 
albo omyliły mnie już stare oczy i okłamały, gdym

dosrzegał wyraźnie, z jaką miłością na Helenę spo­
glądasz ?

Helena zapłoniła się, zmięszała —- chciała się 
usunąć, ale Dossenau trzymał ją  silnie. Również 
i Wolfgang zakłopotany, rad był w tej chwili zna- 
leść się w samotności, aby skupić myśli, uspokoić 
kłębiące się uczucia. I zrozumiał, że nadeszła 
chwila stanowcza, w której będzie musiał otwo­
rzyć serce. Skupił wszystkie siły w sobie i ode­
zwał się poważnie:

— Tak panie Dossenau, kocham pannę Hele­
nę, kocham ją pierwszą, szczerą, prawdziwą miło­
ścią. Ale właśnie dlatego postanowiłem odjechać, 
bo czuję się niegodnym jej wzajemności. Cięży mi 
na sumieniu ta  chwila zapomnienia, którą pan 
znasz.

— Dziecko z ciebie mój kochany. Zaraz się 
z tem rozprawimy. Słuchaj no Heleno! Ten mło­
dzieniaszek miał odwagę i siłę wyrwać cię z pło­
mieni i ocalić ci życie, miał odwagę iść, wraz 
z twoim ojcem, w duszący dym i płomienie, po­
między gruzy i zgliszcza, aby mnie życie ocalić —

Pan otrzymał jakąś przykrą wiadomość — spytała Helena.

a brak mu odwagi stanąć przed tobą po męsku 
i powiedzieć: „Gdzieś, w pewnym zamku była wy­
uzdana kokietka, która widząc skromnego młodzie­
niaszka, zaczęła igrać z jego niedoświadczeniem, 
z jego młodzieńczym zapałem, rzuciła mu się na 
szyję, zasypała go pocałunkami, no, a on ją  także 
wycałował41. Nic więcej nie mógłby o sobie po­
wiedzieć. Teraz ty sama osądź, czy to taka stra­
szna zbrodnia, aby przez to miał się stać niego­
dnym twojej miłości.

Helena nic nie odpowiedziała, łzy spłynęły z jej 
oczu, uklękła przy łóżku chorego i położyła, głowę 
na jego dłoniach.

— Cóż ty na to, zakamieniały młodzieńcze? czy 
nie widzisz, jak  Helena odpowiedziała na te oskar­
żenia.

Wolfgang rzucił się na kolana obok Heleny, a Dos­
senau położył im dłonie na głowach i łzy z radości 
spłynęły mu na twarz wybladłą, wychudłą.

— Niech was Bóg błogosławi — zawołał pła­
cząc — bądźcie szczęśliwi, jak ja  teraz jestem 
szczęśliwy, gdy patrzę na miłość waszą, gdy was 
błogosławię na całą drogę życia.

W tej chwili weszła dozorczyni i stanęła jak 
wryta. Takich niespodzianek nie doznała jeszcze 
nigdy, przy żadnym chorym. Chciała się cofnąć, 
ale Dossenau zawołał jowialnie:

~ 7 Hej, pani Strobel, niechże pani nie ucieka, 
przecież tu nie dzieje się nic złego. Odbywamy 
zaręczyny; zaręczają się ci młodzi, a my oboje po­
służymy im za świadków. Nastaną teraz dla nas 
złe czasy, oni zaczną już siebie pilnować, a o mnie 
starym zapomną; muszę starać się o względy pa­
ni. No wstańcież już bębny i uściskajcie się, jak 
narzeczonym przystało.

Następnego dnia otrzymał Wolfgang list, adre­
sowany pismem nienaturalnem, widocznie zmienio- 
nem. Rozdarł kowertę i zobaczył pismo Ellinory. 
Doznał niemiłego wrażenia. Zdawało mu się, że to 
syk węża w chwili, gdy sięga po wspaniałą różę. 
Przypomniało mu się doznane upokorzenie, prze­
mówił wstręt do tych namiętnych wybuchów pod 
wodospadem, ogarnął go wstyd, że tak łatwo uległ 

płochej wietrznicy, a zarazem doznał 
jakiegoś lęku, czy zjawienie się te­
go listu właśnie w takiej chwili, tuż 
po zaręczynach z Heleną, nie jest 
jakimś fatalnym znakiem, że ta 
słoneczna radość jego duszy, może 
jakiemiś chmurami się zasunie. W 
pierwszej chwili chciał podrzeć list, 
nie czytając go wcale, ale wro­
dzone uczucie delikatności szeptało 
mu wyraźnie, że byłoby to rodzajem 
brutalstwa. Po chwili walki ze sa­
mym sobą zmusił się do czytania. 

List ten opiewał:

„Zacny Przyjacielu!
Może uznasz, że niemam 

prawa w ten sposób do pana 
przemawiać. Gdyby tak było, 
przyjęłabym ten wyrok z bo­
leścią, ale uznałabym go za 
sprawiedliwy. Niech mnie tło- 
maczy nieszczęście, które nas 
dotknęło. W nieszczęściu zwy­
kliśmy pijlfc.f ~ serc szlachetnych 
umysłów wspaniałomyślnych, 
więc nie dziw. że nieszczęśliwa, 
zwracam się do pana z prośbą 
o przebaczenie. Może panu nie 
pozwoli duma uwierzyć w to. 
ażeby mogły się zawiązać na 
nowo te węzły, które nas łą­
czyły. Potępiłeś mnie pan mo­
że, nie wysłuchawszy mojej o- 
brony. Wiem, że szlachetne 
serce pańskie radeby tę obronę 
usłyszeć, bo jestem pewną, że 
pan nie żywi gorętszego p ra­
gnienia, nad to, aby mi prze­
baczyć. Sprawy są bardzo na­
głe, a uprzejma pomoc pańska 
jest dla mnie bardzo potrze­
bna. Jesteśmy teraz w stolicy, 
ale zatrzymamy się tu krótko; 
przybywaj pan jak najprę­
dzej, bo tylko tu będziemy mo­
gli z całą swobodą pomówić. 
Oczekuję doniesienia, kiedy pan 
przybędzie, pod literami E. W. 
poste-restante. Czy pan się do­

myśla — co te litery znaczą? Wszakże to 
inicyały naszych imion. Będę pana oczekiwała 
na dworcu — okryta gęstym, czarnym we­
lonem.

Stęskniona Ellinor41.

Przeczytał i doznał bardzo niemiłego uczucia. 
Wspomnienie Ellinory było dlań wprost odrażają­
ce, więc zmiął list i zastanawiał się ponownie — 
co czynić. Pominąć milczeniem, sprzeciwia się po­
jęciom o dobrem wychowaniu; odpisać osobie, dla 
której się straciło szacunek, nie zgadza się z po­
jęciem godności. Zaczął uczuwać litość nad tą 
płochą dziewczyną, litość, że ją dotknęło jakieś 
nieszczęście i że była zniewolona napisać ten list, 
dla siebie upokarzający.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Zmiany w dyrekcyi kolei w Stanisławowie: Gustaw 
Geyer, nowomianowany dyrektor kolei w Stanisławowie.

łów w sekcyi konserwacji, dokonanych przez 
przedsiębiorcę Wuhla i towarzyszy, po ustąpieniu 
z fotelu dyrektorskiego radcy dworu Festenburga, 
zawitały wreszcie czasy spokoju. Po niepewnem 
interregnum, nastąpiła pożądana od dawna równo­
waga stosunków urzędowych z chwilą objęcia kie­
rownictwa nowej dyrekcyi przez pp. Gustawa Geye- 
ra i Juliusza Bittnera.

Świeżo m ian o w an y  d y re k to r  stanisławowski Gu­
staw Geyer, ukończył technikę lwowską, poczem 
wstąpił do służby przy kolei północnej Ferdynanda, 
skąd w listopadzie 1870 przeszedł do kolei państwo­
wej. Od tej chwili, bez żadnych wyższych wpły­
wów i protekcyi, szedł drogą własnej pracy, prze­
chodząc kolejno wszystkie stopnie hierarchii urzę­
dniczej, aż do godności zastępcy, a wreszcie dy­
rektora kolei. Nowy dyrektor jest Polakiem, miłu­
jącym gorąco swój kraj rodzinny. Do dawniejszej 
dekoracji złotego krzyża zasługi, obdarzony obe­
cnie został godnością radcy dworu. .

Zastępca dyrektora Juliusz Bittner, dotychcza­
sowy szef oddziału, urodził się również w Galicyi. 
Po ukończeniu techniki rozpoczął w październiku 
1877 roku służbę zawodową przy ówczesnej pry­
watnej kolei Karola Ludwika, poczem w r. 1885

Polska szkoła górnicza na Śląsku: Budynek gminny w Dąbrowie, w którym mieści się pierwsza na Śląska polska 
szkoła górnicza.

Polska szkoła górnicza oa Śląsku.
W zagłębiu ostrowsko-karwińskiem wre od lat 

zaciekła walka. Toczą tam bój Polacy z Czechami, 
a bój ten nie może iść w porównanie z walką 
przeciw germanizacyi. Zczechizować to „Slezko", 
które było perłą w koronie czeskiej, oto hasło Cze­
chów. To też wszędzie zdołali się wcisnąć Czesi, 
do urzędów prywatnych i publicznych, do kopalni, 
rad gminnych itp., a wszędzie obsiedli miejsca le­
psze, pozostawiając dla polskiej ludności miejsca 
ostatnie — miejsca robotników. Ćo więcej, lud pol­
ski nie mógł nawet marzyć o lepszej doli w przy­
szłości. Wszystkie gminy, do niedawna polskie, opa­
nowali Czesi i pozakładali w nich szkoły czeskie. 
Nawet założono w Mor. Ostrawie szkołą górniczą

stała otwarta w Dąbrowie w grudniu roku zeszłego 
a jakkolwiek wniesiono ze strony kopalń jeszcze 
raz rekurs przeciw jej otwarciu, rekurs ten rząd 
krajowy, jako nieuzasadniony, odrzucił i szkoła z ro­
kiem bieżącym rozpoczęła działalność. Dyrektorem 
jest młody i zdolny inżynier p. Leopold Szefer, na-

Zmiany w dyrekcyi kolei w Stanisławowie: Juliusz 
Bittner, mi.inowany zastępcą dyrektora.

uczycielami zaś miejscowe siły nauczycielskie. Szkoła 
mieści się w budynku gminnym, prawie bezpłatnie 
na to przez gminę ofiarowanym. Uczniów liczy obe­
cnie 22, w tem paru z Galicyi.

W numerze dzisiejszym zamieszczamy zdjęcie 
fotograficzne budynku gminnego w Dąbrowie, w 
którym nowa szkoła się mieści, oraz grupę uczniów 
i grona nauczycielskiego.

przeszedł jako inżynier do kolei państwowej. No­
wa godność zastępcy dyrektora zastaje go w peł­
ni sił, przy znanej gorliwości w wypełnianiu obowią­
zków swojego zawodu.

Nominacye obie spotkały się z powszechną sym- 
patyą tak sfer kolejowych jak i całego stanisła­
wowskiego społeczeństwa. Obaj dyrektorowie ucho­
dzą za tęgich i energicznych urzędników, wyro­
zumiałych i dobrych przełożonych, to też z na­
staniem nowej dyrekcyi wróżą sobie kolejarze 
wiełe zmian na lepsze, tak w zewnętrznym jak i 
wewnętrznym aparacie spraw kolejowych.

czeską, mimo iż 72% ludności stanowią tam polscy 
górnicy. Do szkoły tej Polak dostać się nie mógł, 
bo nie umiał po czesku, dla niego więc posady do­
zorców, sztygarów itp. były zamknięte. Była ona 
szkołą wyłącznie dla Czechów, stąd też Polaków 
na lepszych posadach na palcach policzyć by było 
można.

Tym anormalnym stosunkom usiłowało zapobiedz 
tow. górników polskich przez założenie polskiej 
szkoły górniczej. Jednak sprawa natrafiła na opór 
właścicieli kopalń, a szczególnie marszałka kraju, 
hr. Larischa. Mimo to szkoła taka powstała i zo-

Zmiany w dyrekcyi kolei w Stanisławowie.
Po licznych moralnych wstrząśnieniach, jakim 

uległa stanisławowska dyrekcya kolejowa z powo­
du głośnej w całym kraju defraudacji materya-

Polska szkoła górnicza na  Ś ląsk u : Grupa uczniów wraz z gronem nauczycielskiem
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Nad morderstwem, popełnionem w Lizbonie, nie 
będę sią zastanawiał, bo to do mnie nie należy. 
Pozwolą sobie tylko złożyć hołd wiedeńskiemu biu­
ru korespondencyjnemu za niesłychaną szybkość, 
z jaką rozsyła wiadomości. Zamach popełniony zo­
stał w sobotą o godz. 41/, popołudniu — nasze 
niedzielne (można pisać zarówno: niedzielne, jak: 
nie dzielne) pisma poranne, drukujące sią o g. 5 
rano, nic o nim nie wiedziały, a donosiły tylko, 
że „onegdajszy dzień i noc minąły w Portugalii 
spokojnie". Ten „onegdajszy dzień" jest kapital­
ny, odrazu bowiem szanowne biuro koresponden­
cyjne daje do zrozumienia, że stojące na jego u- 
sługach druty telegraficzne i telefoniczne potrze­
bują dwu dni na przesłanie wiadomości z Lizbony 
do Krakowa. Jest wiąc w porządku, że w dwana­
ście godzin po zamachu nie wiedziały o nim re- 
dakcye dzienników krakowskich; jest w porządku, 
że w godzin piątnaście, ośmnaście, a nawet dwa­
dzieścia po nim, polityk krakowski cieszył sią, że 
w Portugalii jest spokojnie. Dopiero kiedy minąła 
cała doba od zamachu, około godz. 5-tej w nie­
dzielą, plakaty „Nowej Reformy" obwieściły mie­
szkańcom Krakowa, że onegdajszy spokój został tak 
tragicznie przerwany. Nawiasem mówiąc, taż „No­
wa Reforma" zaraz nazajutrz na własną rąką do­
konała zamachu na króla hiszpańskiego, rozpoczy­
nając wstąpny artykuł od słów: „W M a d r y c i e  
zastrzelono w sobotą na placu publicznym króla 
i nastąpcą tronu"— potwierdzenia jednak tej wia­
domości dotychczas nie mamy.

Ale oddawszy pełne uznanie szybkości infor- 
macyi biura korespondencyjnego, powróćmy z Hi­
szpanii i Portugalii do Krakowa. I tu odbyły sią 
dwa zamachy, ale nieszkodliwe. Pierwszy z nich, 
to zamach wszystkich stronnictw w pierwszym 
rządzie na pijaków i na szynkarzy, a w drugim 
na właścicieli gorzelni i skarb państwa. Towarzy­
stwo „Ethos" urządziło wiec publiczny, domagają­
cy sią zamykania szynków od godz. 6-tej wieczór 
w sobotą do godz. 6 tej rano w poniedziałek. Żą­
danie ze wszech miar słuszne z wielu powodów. 
Naprzód jest rzeczą jasną dla każdego, nawet bez 
przytaczania danych statystycznych, że alkohol 
najwiąkszem powodzeniem cieszy sią w niedziele 
i świąta, oraz w wieczory dni je poprzedzających. 
Ludność, zwłaszcza robotnicza, korzysta na swój 
sposób z chwil wolnych od pracy, a że przytem 
w sobotą zazwyczaj odbiera pieniądze, wiąc ma za 
co „zabawić sią" i zalać robaka. Dzień odpoczyn­
ku zamienia sią na dzień pijatyki; zarobek tygo­
dniowy przepada w szynkowniach. Tu główne źró­
dło nądzy, chorób i zbrodni — statystyka wyka­
zuje, że najwiąksza ilość bitek, kończących sią 
cząsto krwawo, a nieraz śmiertelnie, przypada na 
soboty i niedziele. A wiąc chyba dość powodów, 
aby agitować za zamykaniem szynków w dnie 
świąteczne. A gdyby nawet i tych powodów nie 
było, gdyby w te dnie pijatyka nie przybierała 
większych rozmiarów, gdyby statystyka kłamała, 
wyliczając olbrzymią ilość niedzielnych zbrodni, to 
i tak byłby jeszcze powód do agitacyi — boć czy 
to nie skandal poprostu, że w niedzielą nie dosta­
niesz człowieku przez cały dzień Boży ani kawał­
ka mięsa lub wądliny, a od południa nawet kąsa 
„chleba naszego powszedniego", a natomiast mo­
żesz beczkami kupować wódką, piwo, wino i wszel­
ki inny alkohol? Trudno o wiącej rażący przykład 
bezmózgowości.

Potrzebny wiąc jest protest ludzi, dbających 
o dobro społeczeństwa — potrzebny był i wiec, ale 
nieco inaczej zorganizowany. Minąły, niestety, te 
czasy, w których można było „wszystkich" zwoły­
wać plakatami, nie obawiając sią o powagą zebra­
nia. To też i na wiecu o zamykaniu szynków nie 
obeszło sią bez epizodów niesmacznych.

Ale niesmak ten jest drobiazgiem wobec tego 
niesmaku, ba! wobec tego wstrątu, jaki w nas bu­
dzą objawy lojalności, o których wiadomość do­
chodzi nas z Wielkopolski. W dzień urodzin króla 
jegomości (donosi „Lech") wszyscy niemal obywa­
tele polscy we Wrześni (słuchajcie: w e W r z e ­
śn i!)  iluminowali swe mieszkania — kupcy inte­
ligentniejsi sadzili sią na rzęsiste oświetlenie, a na­
wet, przewyższyli Niemców. Również w Pakości

i Mogilnie inteligencya usiłowała prześcignąć w 
lojalności hakaty stów. W Nakle zauważono, że w 
roku bieżącym lojalnych obywateli wśród Polaków 
było wiącej niż za lat dawnych; wielu z nich bra­
ło nawet udział w obiedzie galowym. Z Wyrwyska 
donoszą, że 35 ojców polskich gminy Gresna do­
browolnie urządziło składką na chorągiew. Na­
tomiast spisali sią dzielnie obywatele kościańscy, 
gdyż na żadnym domu polskim nie powiewały cho­
rągwie, w żadnym nie widziano świeczek i deko- 
racyi — jedynie tylko p. Kurnatowski z Przysie­
ki w ubiorze szambelańskim przyjechał na obiad 
galowy w Gesellschaftshausie.

Wzmianka o „niesmaku", oddaliła mnie od 
drugiego zamachu krakowskiego, a raczej podgór­
skiego. Od Bałtyku aż po morze Czarne i Adrya- 
tyk rozniosła sią wiadomość, iż na Podgórzu w 
biały dzień dokonano napadu na woźnego banku 
austro-węgierskiego i zrabowano mu 50.000 kor. 
Naturalnie któż to mógł popełnić, jak nie ekspro- 
priatorzy z Królestwa! Patryoci swego chowu cie­
szyli sią, że mogą znowu przypiąć łatką „braciom 
Królewiakom", bo przecież my c. k. Galicyanie u- 
ważamy sią zawsze za coś lepszego od tej „reszt­
ki" Polaków za Nadbrzeziem, Szczucinem, Bara­
nem, Szycami i Szczakową mieszkających. Lubimy 
ich zresztą (choć tego nie głosimy), jak przyje­
żdżają z pieniędzmi i dają co utargować, ale jak 
który przyjedzie goły, to brr! otrząsamy sią ze 
wstrątu. Stąd też, jak ktoś co u nas ukradnie, po­
szukujemy zaraz bandyty z Królestwa. I  najczę­
ściej mylimy sią, ale to nie przeszkadza, że zosta­
jemy przy swoich zapatrywaniach. Wiąc też pola­
ły sią w pierwszej chwili łzy czyste rzęsiste nad 
dolą banku austro-węgierskiego i nad nieszczęsnym 
woźnym Lichotą, zrzuconym sromotnie przez ban­
dytów do piwnicy. Jedynie pewna ilość obywateli, 
obdarzonych wszystkiemi pięciu klepkami, odrazu 
wyraziła wątpliwość w istnienie zamachu. Zbyt 
niezdarnie, zbyt nieprawdopodobnie ułożył sobie 
bajeczką szanowny pan Lichota, aby można było 
w nią uwierzyć. Wiąc nie szuka już policya ban­
dytów, ale stara sią tylko dowiedzieć, gdzie pan 
Lichota złożył swoje oszczędności, a raczej komu 
je powierzył do przechowania.

Pomimo uprzedzeń naszych do Królestwa (na­
wiasem mówiąc Królewiacy również mają uprze­
dzenia do Galicyi — o! bo my sią bardzo kocha­
my!) wiele Galicyanek mile przyjęło wiadomość 
o nowym wynalazku w dziedzinie związków mał­
żeńskich, jakiego dokonał jakiś pan B. w Ostro- 
wiu czy w Ostrowcu, dość że w Królestwie Pol- 
skiem. Pan ten zawarł z panną F. kontrakt ślu­
bny na trzy lata. Oblubienica wymówiła sobie, że 
pan B. w ciągu tego czasu ma być dla niej do­
bry i grzeczny, niema jej wymyślać, ani bić, a o- 
bowiązuje sią ją  uczciwie żywić, porządnie ubie­
rać i płacić jej pensyą miesięczną w kwocie 40 
rubli. W razie, gdyby pan B. złamał kontrakt w 
którymkolwiek punkcie, winien bądzie swej czaso­
wej małżonce wypłacić sumą 3000 rubli. Niestety, 
dzienniki nie donoszą, jakie nawzajem panna F. 
przyjęła na siebie zobowiązania — co ona nawza­
jem da panu B. za korzyści, płynące dla niej 
z kontraktu, czy i jakie odszkodowanie mu prze­
znacza w razie nieposłuszeństwa, zdrady małżeń­
skiej. lub innej podobnej drobnostki.

W Warszawie powstała jeszcze inna nowość. 
Jak  wiadomo (o czem zresztą pisałem już nieraz, 
a ostatnio przed dwoma tygodniami) pewne sfery 
warszawskie uznały, że trzeba znieść niewolą 
dzieci, że należy je oswobodzić z pod jarzma ro­
dzicielskiego. Otóż mam do zanotowania fakt do­
wodzący znakomitego postępu na tem polu. Prze­
łożona jednej ze szkół koedukacyjnych (wspólnych 
dla dziewcząt i chłopców) weszła w porozumienie 
z jednym z zakładów kinematograficznych, który 
dla jej uczniów i uczenie daje osobne przedsta­
wienia. Pragnąc jednak i rodzicom czy opiekunom 
ułatwić korzystanie z tej pożytecznej rozrywki, 
pani przełożona rozdaje dzieciom t. zw. „kupony 
ulgowe", za któremi każde dziecko ma prawo 
wprowadzić na przedstawienie „dorosłą osobą". 
Dotychczas zazwyczaj bywało odwrotnie. Jak  wi­
dzimy, zmiana ról dzieci i rodziców dokonywa sią 
w sposób gwałtowny.

Co prawda już za Arystofanesa dzwoniono na 
to kazanie, jak o tem przekonywują jego „Chmu­
ry", wystawione świeżo na scenie krakowskiej. 
W arto posłuchać, jak Fejdippides tłomaczy swemu 
ojcu Strepsyadesowi, że syn za plagi zamłodu o- 
trzymane ma prawo odwzajemnić sią ojcu gdy do­
rośnie. I  wiele innych rzeczy dowie sią z „Chmur" 
młodzież, a w każdym razie oswoi sią z tak zwa- 
nemi dawniej „nieprzyzwoitościami" i ordynarny­
mi, trywialnymi zwrotami. Nie dziw wiąc, że na­

sze dzienniki zachęcają młodzież, aby biegła na 
„Chmury".

Stróże znów biegną na bale. Ciężkie położenie 
kraju i straszna golizna doprowadzają nas do... 
„rozpaczy balowej", Już nietylko zapijamy, ale za- 
tańcowujemy „robaka". W ubiegłą sobotą mieli­
śmy w Krakowie 7 zabaw publicznych, a w nie­
dzielą 5. Tańczyli urzędnicy na „kostyumówce", 
tańczyli Sokoły, akademicy, nauczyciele, drukarze, 
krawcy, dzieci, tańczył Związek katolickich r>w  
ników, tańczył Związek narodowy, tańczyli na­
wet... Slawiści. I dobrze robił ten Związek naro­
dowy, dobrze robili Slawiści, bo inaczej któżby 
wiedział o ich istnieniu? Radzą też serdecznie za­
wiązującej sią „Straży Polskiej", aby zaczęła swą 
działalność od tańców. Jeżeli je bądzie umiała do­
brze i tanio urządzać, to członków jej nie zabra­
knie i nie bądą mogli głosić pesymiści, że „Straż" 
sią nie uda. Bo u nas, proszą państwa, to tak: 
wszyscy biadają i krzyczą, że mamy tylko sło­
miany zapał, żo wnosimy tylko czcze protesty 
przeciw Prusakom, że nic nie robimy, że brak 
nam organizacyi itd. — a kiedy znajdą sią ludzie, 
co chcą stworzyć organizacyą, chcą zadusić sło­
miany ogień i na jego miejsce zapalić silne ogni­
sko pracy społecznej, to ci zacni biadający i krzy­
czący dowodzą szeroko, że... to sią nie uda. A 
wiecie państwo dlaczego tak dowodzą? Oto dlate­
go, że myśl „roboty" powzięli i stanęli do niej 
Piotr, Jan  i Łukasz, wiąc Kacper, Gaweł i Mate­
usz nie mogą pojąć, że sią bez nich obeszło. Gdy­
by to oni podjęli inieyatywą, gdyby ich poproszo­
no o danie swej „firmy" — a, to co innego. Ot! 
ciasne mózgi, ciasne serca, ale... gęby szerokie.

B . Gabryelska, Krzysztofory Kraków .
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za gotówką 
lub na spłaty nawet dwudziestomiesiączne bez za­
liczki. 1-68

Samobójstwo pułkownika wo Lwowie.
Kronika samobójstw lwowskich, tak nieszczę­

śliwie zapoczątkowana już w pierwszym miesiącu 
bieżącego roku, wzbogaciła się ubiegłego tygodnia 
o nowy sensacyjny wypadek.

Samobójstwo pułkownika we Lwowie: Pułkownik 
Tytus Kiaft.

Oto śmiercią samobójczą zakończył życie eme­
rytowany pułkownik i9 pnłku obrony krajowej, 
Tytus Kraft. Liczył lat 68, a od lat dwunastu po­
zostawał na emeryturze. W nocy z piątku na so­
botą targnął sią na życie swe we własnem pomie­
szkaniu, a w liście pozostawionym podaje jako 
powód samobójstwa długoletnią, nieuleczalną cho- 
rob<5-Pułkownik Kraft był człowiekiem wcale zamo­
żnym- osierocił żoną i kilkoro dzieci.
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„Wpływowy" wspólnik Waslńskiego.
Dziwna rzecz, że bardzo często w sensacyj­

nych sprawach z dziedziny kryminalistyki, nici 
łączące tę sprawę z głównymi jej bohaterami, 
tkwią w przesławnym grodzie Rewery. Tak też 
i ujęcie sławnego „króla włamywaczy" Wasińskie- 
go i jego towarzyszy, które donośnem echem od­
biło się na obszarze niemal całej monarchii, ma 
styczność z osobami w Stanisławowie mieszkają- 
cemi. Któżby przypuścił, że tamtejszy przedsiębior­
ca kolejowy, Jakób Pollak, znany w szerokich 
kołach agitator wyborczy, zaufany wielu znanych 
i wybitnych osób w Stanisławowie, jest jednym 
z członków zorganizowanej bandy włamywaczy. 
Pollak z powodu życia hulaszczego i rozrzutnego, 
nadto z powodu jakichś sprawek „pachnących 
kryminałem", od dawna zwracał na siebie uwagę 
policyi. W swoim czasie ciężył nawet na nim za­
rzut uczestnictwa w kradzieży 160 000 kor., po- 
popełnionej w Tarnopolu na szkodę Francosa, mi­
mo to darzono go zaufaniem i przy ostatnich wy­
borach do Rady państwa pozwolono odegrać rolę 
wybitną.

„Zmowa robotnicza" w Warszawie.

•W pływ ow y* w spóln ik  W asińskiego: Jakób Pollak, 
aresztowany w Stanisławowie.

i

Aparatem redakc. W. Lit. 
Podejrzany rabunek w  Podgórzu: Józef Froń.

słychanie śmiały napad bandycki na woźnego banku 
austro-węgierskiego, przyczem zrabowano torbę z 50 
tysiącami kor. Zaalarmowana tym wypadkiem po-

Aoaratem redakcyjnym W. LU 
Podejrzany rabunek  w  P o d g ó rzu : Walenty Lichota.

Podejrzany rabunek w Podgórzu.
Wielkie poruszenie, wielki hałas i wielką sen- 

sacyę wywołała w Krakowie i Podgórzu w ubiegły 
piątek wieść, która lotem błyskawicy rozeszła się 
w obu miastach, iż w jednej z najludniejszych 
ulic Podgórza dokonany został w biały dzień nie-

licya, rozpoczęła gorączkowe do­
chodzenia, które w miarę po­
stępu umniejszały sensacyę w y­
padku, robiąc z nadzwyczajnego 
rabunku bandyckiego, pospolitą 
kradzież.

Sprawcami tej kradzieży są 
wedle wyników dotychczasowych 
dochodzeń ów „napadnięty" woźny 
bankowy W alenty Lichota i jego 
zaufany przyjaciel Józef Froń. 
Mimo bowiem, iż Lichota opisuje 
bardzo malowniczo napad ban­
dycki, jakiego miał się stać ofia­
rą, szczegóły tego opisu stoją w 
jaskrawej sprzeczności z faktami 
i z wynikami śledztwa. Bardzo 
silnie jest też obciążony Józef 
Froń, dlatego też policya obu ich 
przyaresztowała i całą sprawę od­
dała sądowi karnemu.

„Zmowa robotnicza"
w Warszawie.

W ręce policyi warszawskiej 
wpadła cała, doskonale zorganizo­
wana szajka bandycka, licząca 
około 30 ludzi.

Dziełem tej szajki jest cały 
szereg napadów bandyckich, do­
konanych na instytncye i mie­
szkania prywatne, że wymieni się 
tylko: pamiętny napad na kasę 
przemysłowców w Warszawie r.
1906, kiedy to śmierć poniósł śp.
Jeżewski, zaś 9 osób raniono; na­
pad na biuro budowy III. mostu, 
gdy zrabowano 8.500 rbs.; na 
sklep firmy Spiess, przy ul. Mio­
dowej; na inkasenta firmy „No- 
blesse"; na mieszkanie p. Heleny 
Bretsznajdrowej, gdzie zrabowano 
3.100 rbs.; na kantor Dawida 
Adamsbauma i wiele innych.

Obecnie pod zarzutem dokonania tych napadów 
stawiono przed sądem wojennym prawie wszystkich 
członków bandy, wraz z hersztem Władysławem 
Szyszkowskim.

Ponieważ banda ta  była postrachem całego 
miasta — sprawa obudziła powszechne zajęcie.

Aparatem red. W Li'- 
Podejrzany rabunek W Podgórzu: Sień kamienicy pod liczbą, 22, przy ulicy 
Kalwaryjskiej w Podgórzu, gdzie miał być spełnionym rzekomy rabunek. Strzałka 

oznacza wejście do piwnicy.

Tymczasem okazało się, że Pollak obok wybi­
tnych niewątpliwie zdolności na agitatora poli­
tycznego, ma jeszcze talent i zawód ukryty. Poli­
cya lwowska, śledząc za wspólnikami Wasińskiego,

Józef Kozłowski. Józef Zimnickl. Andrzej Maj czak. Zaręba. Wład. Szyszkowski. Ignacy Kozuń. Jan Bartnik. Jan Byk, Leon Zgoda,
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doszła do przekonania, że członkami bandy są 
słynni włamywacze Dressler i Heizler i że Pollak 
pozostaje z nimi w bliższych stosunkach.

Na podstawie tych informacji przybył ubie­
głej środy do Stanisławowa komisarz policyi lwo-

Józef Śliwiński.

wskiej Łukomski i przeprowadził rewizyę w po­
mieszkaniu Pollaka w Knihininie. Na podstawie 
wyniku rewizyi aresztowano Pollaka w nocy w je­
dnej z piwiarń i w asystencyi ajentów policyj­
nych i dwóch żandarmów odstawiono do Lwowa.

Szczegóły współwiny Pollaka w sprawie Wa- 
sińskiego, trzymane są w głębokiej tajemnicy.

Z lwowskiego bruku.
(Stolica się bawi. — Kulminacyjne punkty, czyli karnawałowa 
fala. — Sobota, pierwszy, reduta i filharmonia. — Straszna 
myśl. — Wymienny handel masek, czyli potrzeba założenia no­
wej Ligi. —  Hnmbug o awantu.kacb. — Druga strona medalu: 
stolica fika ale nwśli.— Nasza misya. — W kąt z Krakowem.—

Słupy cywilizacyi lwowskiej. — Jest ktoś, kto czuwa).
Och! bujne, spienione, rozbrykane życie stoli­

cy w centrum karnawału... Po pierwszym!... Zdo- 
łamże oddać wszystkie jej skręty i zawroty galo- 
pady i podskoki na szumiącej fali zabawy? O, bo 
stolica umie się bawić... Warszawa, Paryż, Lwów... 
I jak jeszcze! Stolica... (akcent na trzeciej od 
końca w myśl zasad rytmiki słowa łyczakow­
skiego).

Stolica się bawi. Chcę uchwycić kilka charak­
terystycznych momentów: pospieszam za nią na 
salę balową z ołówkiem w ręku. Ani mowy!

— Ta idź pan! Teraz? Ta tu? Jeszcze mąż 
zobaczy. A pan już ma zamówionego kadryla?

„Zamówionego” kadryla niemam, jak również 
niemam nadziei zinterwiewowania stolicy. Trzeba się 
pożywić tylko okruchami sprawozdawczymi. Wy­
łażę więc na galeryę karnawałową — tuż obok 
„bandy” pod osobistem kierownictwem... szychu, 
blagi, i sztucznego rozhuśtania nerwów.

Karnawał... Kalendarzyk sezonowy zapowiada 
80 balów, z których każdy przewyższy wszystkie 
inne, przewyższy i wszystkich swych poprzedni­
ków, które mają przecie „ustaloną sławę w życiu 
karnawałowem naszej stolicy i były zawsze kul­
minacyjnym jego punktem11. Takich kulminacyj­
nych punktów mamy codziennie kilka. Stąd też 
nie dziw, że . powrót względnie przeskok z takiego 
szczytu w marną szarość powszedniego żywota, 
kończy się rozbiciem głowy o kociokwikową de­
skę bytu. Na dzień drugi znów mozolne drapanie 
się na kulminacyjne pnnkty. O falista wstęgo życia !

Wjechaliśmy w tym tygodniu całą siłą pary 
w karnawał. Przyznać trzeba, że komitet balu 
maskowego artystów teatru postąpił nader spry­
tnie: wybrał najidealniejszy dzień w całym karna­
wale na swą zabawę. Ocenić potrafi to ten, kto 
wie, czem dla Lwowa jest sobota (do rana panie 
łaskawy, do spodu — jutro i tak panie, wolne)— 
czem dla Lwowa jest pierwszy (co tam panie, 
praczka poczeka — krawiec też) — co razem

Zabójcza maszyna.
(Do illustracyi na str. 4).

Największą wadą dotychczasowych karabinów 
szybkostrzałowych było rozpalanie się luf przy 
oddawaniu salw, wskutek czego broń traciła swą 
precyzyjność i stawała się niezdolną do dalszego 
użytku. Najnowsze usiłowania techniczne zmie­
rzały tedy do usunięcia tego braku i wreszcie ma­
jor armii angielskiej, Fitzgerald, zdołał zbudować 
karabin maszynowy, który po wypróbowaniu przez 
komisyę francuskiej fabryki broni w Saint-Etienne 
został uznany za możliwie najdoskonalszy.

Maszyna ta, opatrzona ośmiu lufami, daje w 
przeciągu jednej minuty około pięciuset strzałów. 
Ostatni ten wynalazek z zakresu techniki wojen­
nej wywołał łatwo zrozumiałe niezadowolenie nie 
mieckich sfer wojskowych, które na wszelki spo­
sób starają się obniżyć wartość maszyny Fitzge- 
ralda, coraz to nowe próby wykazują jednak wyż­
szość tej maszyny nad szybkostrzelnymi karabinami 
Maxima, uchodzącymi dotychczas za najlepsze.

Józef Śliwiński.
Z dwu powodów przypominamy dziś pamięci 

Czytelników znakomitego pianistę naszego, Józefa 
Śliwińskiego. Po pierwsze ze względu na jubileusz 
jego dwudziestoletniej działalności artystycznej, po- 
wtóre ze względu na koncert, z którym za kilka 
dni wystąpi w Krakowie w sali starego teatru.

Józef Śliwiński znanym jest dobrze w Krako­
wie, występował tu bowiem już wiele razy, zawsze 
z ogromnem powodzeniem. I nic dziwnego. Gra jego 
bowiem jest nacechowana subtelną, prawdziwie ar­
tystyczną kulturą i ujmuje słuchacza przedziwną 
słodyczą i głębią tonów. Talent Śliwińskiego wsparty 
jest nadzwyczajną techniką, która jednak odgrywa 
u tego artysty drugoplanową rolę. Na pierwsze 
miejsce wysuwa on zrozumienie utworu, jego od­
czucie i interpretacyę. Uderzenia lekkie i zgrabne, 
wywołują też wrażenie piękna w calem tego słowa 
znaczeniu. Szczególniej pięknie gra Śliwiński Cho­
pina, bo rozumie go i odczuwa, jak może żaden 
inny pianista.

Toż i nie można wątpić, że najbliższy koncert 
znakomitego pianisty-wirtuoza zapełni znowu po 
brzegi piękną salę starego teatru.
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wziąwszy: czem dla Lwowa może być karnawało­
wa sobota na pierwszego! W domu zostają tylko 
dzieci, starcy i chorzy, jak w dniach wojny wszy­
stko, co ma zdrowe (hehe!) nogi, spieszy na wały 
i baszty ratować ojczyznę. Więc nigdy lwowska 
filharmonia tak dumną nie była ze swej zawarto­
ści, jako w sobotę ubiegłą. Co Lwów miał najlep­
szego, najświatlejszego — wysłał na redutę. I bo­
gom opiekuńczym naszego grodu zawdzięczyć na­
leży, że gmach filharmonii o północy nie wyleciał 
w powietrze... Strach! Ruina, pustka, zgliszcza... 
Niema Lwowa — zostałyby tylko puste kamienice, 
motłocb, no i ci... kfórzy byli na innych redutach 
w dniu wspomnianym.

Albowiem Lwów bawił się również na reducie 
w Belle Vne i Jad Charuzim. (Hę? Cóż wy pano­
wie z Krakowa na to?) W trzech tych miejscach 
skoncentrowało się życie, pulsujące, barwne, szu­
mne i szumiące. Najstarsi ludzie nie pamiętają 
tak pięknych (przed zdemaskowaniem się) masek 
i tak dowcipnych (przed odezwaniem się). Najwy­
bredniejsi esteci nie przypuszczali, by u naszych 
handełesów można było znaleść tyle cerowanych 
i łatanych kostyumów, tyle fraków i tyle strojów 
balowych ,,na odraza” czyli w dnin jednym o tej 
samej godzinie. A na chwałę naszego demokraty­
zującego się społeczeństwa miejskiego stwierdzić 
należy, że zabawa nie była tylko dla sfer wyżej 
urangowanych — bawiło się wszystko: od mar­
szałka krajowego do mamki z mojej kamienicy — 
co więcej: że miejsce nie stanowiło o wykluczeniu 
się wzajemnem; prawo dyfuzyi maskowej znalazło 
w całej pełni zastosowanie. W filharmonii po pół­
nocy poczęły się pokazywać maski i maseczki 
z Jad Charuzim, dla przeciwwagi dżentelmeni 
z filharmonii poszli się bawić szeroko do Belle Vue. 
I tak noc całą trwała ta wymienna wędrówka na­
rodu, dopóki brzask nie powołał wszystkich na 
gościnne łono Franca, Banzaju lub Muzeum.

Rozmaite nadspodziewane względnie przespo- 
dziewane „awanturki z maskami” istnieją u nas 
tylko we fantazyi prowincji i reporterów. U nas 
wszyscy, zamaskowani czy nie, znają się dosko­
nale i uprawiają za obopólną zgodą i porozumie­
niem komedyę ad usum swej podrażnionej wyo­
braźni — jakiż to cudny temat do opowiadania 
w gronie znajomych kumoszek w Sądowej Wiszni... 
Ale zabawa jest... O cóż bowiem chodzi?

Nr. 6

Szczęśliwy kompozytor.
Rządkiem i prawdziwem szczęściem poszczycić 

się może jeden z najmłodszych kompozytorów wie­
deńskich, Franciszek Lehar. Mimo młodego wieku 
i niedługiej dotąd pracy kompozytorskiej, zdobył 
sobie nadzwyczajną popularność i sławę oraz mi­
lionowy majątek.

Szczęśliwy kompozytor: Franciszek Lehar.

Pierwszym większym utworem Lehara, utwo­
rem, który zwrócił nań uwagę, była melodyjna o 
peretka „Druciarz”. Ugruntowała zaś jego powo­
dzenie i imię w świecie muzycznym „Wesoła wdó­
wka”, najpopularniejsza dziś operetka, która obie­
gła prawie wszystkie większe sceny europejskie, 
wszędzie ciesząc się nadzwyczajnem powodzeniem. 
A zanim „Wesoła wdówka” zeszła z afisza, pło­
dny kompozytor wyprawił w świat nowe swe 
dzieło, operetkę o wesołym tytule „Mąż trzeci i 
żon”. Wystawiono ją niedawno w Wiedninr a _pu- 
bliczność tamtejsza przyjęła ją z entuzyazmem.

To jest jednak dopiero pierwsza strona karna 
wałowego medalu Lwowa. Nie myślcie, że nam 
tak pstro (i zielono) w głowie stale, że za zabawą 
kończy się orbis terrarum. Stolica zmęczona, wy­
pompowana, wyseparatkowana wraca po całej no­
cy przygód do domu i z miejsca potrąca się o ku­
charkę, która złowrogim głosem pyta, co będzie 
na obiad — raportuje, że Staś ma podarte poń­
czochy, a w sypialni dziś niema czem już zapalić 
w piecu. Stolica siada zła i „wytrącona ze 
szturkn” na stołku w kuchni i poczyna myśleć... 
Stolica m y śli...

Tu będziecie mieli klucz do zrozumienia wia­
domości o naszym grodzie, nie mających nic wspól­
nego z karnawałem. Albowiem za tym szumem 
i wiatrem redutowym przychodzi wycie dnia po 
wszedniego, przychodzi myśl o... przyszłości, o wiel­
kich, sławnych dniach grodu, o kamieniach węgiel­
nych gmachów, które staną, gdy kalendarz zdmu­
chnie karciane domki uciech. Są przecie tacy, 
którzy myślą za nas i o nas. Budujemy Wielki 
Lwów. A gdy Kraków nie odrazn zbudowano... 
pozwólcie, że i my powoli znosimy cegiełki.

„Dotąd tylko Kraków był ogniskiem 
sztuki, teraz powołany jest do spełnienia tej 
szczytnej misyi i... Lwów. Wysunięty jako 
placówka kulturalna na wschód Rzpltej ma 
nieść światło i skupiać w sobie to wszystko, 
co świadczy o cywilizacyjnym myśli pocho 
dzie”.

Oto wiekopomne słowa wiceprezydenta Rutow- 
skiego przy otwarciu działa sztuki polskiej w
miejskiej galeryi obrazów.

E! i my mamy tyż swoje kawałki! E! Pan
Naftuła dał obrazki, pan Rntowski dokupił coś­
kolwiek — reszta się może gdzie „wygra”, taj
i mamy galeryę. Dotąd tylko Kraków...

A teraz??
Rampa na Żółkiewskiem, miejski zakład zasta­

wniczy, draga para koni w Pogotowiu, nowy ra­
tusz, Wurstelprater... oto słupy w naszym cywili­
zacyjnym pochodzie...

E! i my tyż...
Jakże to wesoło hulać i spokojnie, gdy jest 

ktoś, kto za nas czuwa w nocach bezsennych... 
Panowie idziemy na redutę? Jerzy Gips.
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W  sprawie wielkiej szarady.
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318 F. Świstak, Dobrze chów.
319 Z. Fischer, Kraków.
320 K. Mtnkes, Lwów.
321 K. Pomorski, Warszawa.
322 Z. Smoliński, Żytomierz.
323 W. Kosiński, Kraków.

1 A. Godek, Kraków.
2 J. Piechota „
3 Związek katolickich krawców,

Kraków.
4 J. Rosenstoek, Kraków.
3 J, Gawenda, Słotwina.
6 J. Błażejowski, Kozy.
7 W. Rutkowski, Trzebinia.
8 M. Petrylow a, Kozy.
9 J. Cuzek, Kraków.

10 A. Kobrzyński, Krosno.
11 J. Dworzański, Kęty.
12 Śliwiński, Jarosław.
13 p. Persowski, Krosno.
14 H. Zwillinsr, Tarnów.
15 A. Dyhdacliwicz, Korczów,
16 A. K alita, Jasio.
IV F. Saszewski, Laek.
18 M. Żelisławski, W arszawa.
19 Dr. Nowaczyński, Mielec.
20 K . R ulnicki, Częstochowa.
21 W. Woźniak, Kraków.
22 S. Jarociński, Lublin.
23 J . Pieniążek, Ziirich.
24 A. Bobrowska, Wilno.
25 B. Woyde, W arszawa.
26 J . B juk, B łz.
27 S. Zoelluer, Rozwadów,
28 W. Zają zkowski, Strzyżów.
29 J . Kulesza, Kraków.
30 C Długosz, Nowy Zagórz.
31 A. Slanina, Wiedeń.
32 M. Zdanowicz, Kraków.
33 S. Gogulski, Łęki.
34 W. Sedlaezek, Lwów.
35 B. Ramultowa, Jeżów.
36 Z. Hudźkowski Sąd. Wisznia,
37 Z. Loth, W arssawa.
38 S. Stroński, Częstochowa.
39 J .  Roj-k, Lwów.
40 R. Gzaplieki, Lwów.
41 M. Chrzanowski, Płock.
42 B. Muszyński, Lwów.
43 K. Sikorski, Ńoworadomsk.
44 J. Zaruska, Poronin.
45 J .  Dworzak, Dobczyce.
46 J . Bursa, Brzostek.
47 E. Hóhr, W arszawa.
48 de Yidal, W arszawa.
49 S. Skibiński, W arszawa.
50 A. Miłkowski, B łz.
51 I. Kośmiński, Mielec.
52 Tow. Kasyuowe Rozwadów.
53 J . Gomulińska, Lubeszka.
54 F. Tiohy, Rzeszów.
55 E. Czerwiński, Monasterzyska.
56 Dr. Lic, Brzozów.
57 G. Kazana, Rózsahegy.
58 W. Źralski, K aków .
59 J . Rotter, Chlebowice.
60 K. Zieliński, Kraków.
61 W. Modzelewski, Kijów.
62 C. Chrobrzyński, Lwów.
63 Z. Wesołowski, Lwów.
64 J. Grotowski, Warszawa.
65 S. Wieczorek, Kraków.
66 R. Turczynowicz, Podhajce.
67 Z. Zawaozki, Ottynia.
68 Stowarzyszenie ku wspieraniu

położni;, Tarnów.
69 Dr. Zaleski, Złoczów.
70 M. Czajko wski, S trutyn niźny.
71 R. Koprowski, Warszawa.
72 S. Bobowski, Jasionów.
73 W. Zawadzki, Piotrków.
74 K. Wojciechowski, Będzin.
75 J . Zdanowski, Tarnów.
76 W. Palanowski, W arszawa.
77 C. Zakrzewski, Kraków.
78 S. Nożyński, Bask.
79 E. Moszoro, Z igórz.
80 W. Świdnicki, Skole.
81 M. Sterabach, Czerniowce.
82 Urząd poeztowy, Krukienice.
83 K. W ojdyłł), Skołoszów.
84 W . Farou, Goriica.
85 A. Kowalski, Librantowa.
86 S. Heintzówna, Oświęcim.
87 K. Fuchs, Czeremchów.
88 J . Machnicki, W arszawa.
89 K. Trojanowski, Częstochowa.
90 K. Ossowski, Warszawa.
91 W. Jastrzębska, Lwów.
92 Sokół Dynów.
93 c. Horn, Włocławek.
94 J . Świętnicki, Borysław.
95 H. Kuśmiąrski, Stary Sącz.
96 F. Milk, Żyrardów.
“7 C. Samojłowicz, W arszawa. 
qq i  Filzno.

Posterunek żandarmeryi,
t Zołkiew-

im  Gebethner, W arszawa, 
in f  t' Szarzyński, W arszawa.

o ^.'źd/.yńsKi, W iedeń. 
m  Ziębicka, Kraków.
Tn- * ^ łodniokl- Kraków.
105 A. Krynicki, Kowno.

106 S. Majewski, W arszawa.
107 J. Leńso, Biały Kamień.
108 F . Scbrottman, Mikuliczyn.
109 C. Burzyńska, Skała.
110 M. Stebnicka, Przemyślany.
111 P. Bicz, Sufezyna.
112 S. Czuleński, Żółkiew.
113 F. Kubacka, Warszawa.
H 4  Z. Dubrzelewski, Lubl.n.
115 S. Halpert, Kraków.
116 J. Niemirycz, Warszawa.
117 J. Płatek , Piotrkow.
118 M. Feiner, Kraków.
119 Dr. Bednarski, Alwernia.
120 J . Otorowska, Lwów.
121 F. Zacharski, Kraków.
122 W. Zieliński, Tłumacz.
123 J . Barański, Żywiec.
124 A. Walewski, Zborów.
125 Gawęcki, Góra Ropezycka.
1 2 6  M. Przyłęcka, Sieklówka.
127 S. Horudyński, Petersburg.
128 F. Orłowski, Kraków.
129 W. Kowalski, Kalisz.
130 S. Sarnecki, Włocławek.
131 M. Mayer, Grzymałów.
132 J. Małek, Przemyśl.
133 M. Strzyżo wski, Boryczówka.
134 S. Chłopicki, Zawałów.
135 J . Iwaneńko, Halicz.
136 A. Domiński, W iet in.
137 M. Suchorzewska, Uherce.
138 K. Nowiński, Niepołomice.
139 K. Chodkiewicz, Wulka Tu-

rebska.
140 R. Sabat, Lwów.
141 L. Garfunkel, Kraków.
142 J. Dick, Andrychów.
143 J . W inkler, Warszawa.
144 M. Sokolnicki, Lwów.
145 H. Leligdowiczówna, Fraga.
146 E. lllukiewicz, Sambor.
147 Hr. Lasocki, Mosty Wielkie.
148 J . Kwak, Żywiec.
149 J. K ottas, Kraków.
160 W. Jędrzejowski, Siedlanka. 
151 W . Traczyuska, Rokietnica. 
162 W . Karatuicki, Worochta.
153 S. Tanne, Drohobycz.
154 J . Patia, Nowy Targ.
155 W. Rudnicka, Trzemesna.
156 M. Jerin, Warszawa.
157 A. Choiński, Częstochowa.
158 B. Kanzler, Kraków.
159 W. Kleniewski, Kraków.
160 L. Dyczkowski, Żywiec.
161 F. Gajda, Sanok.
162 J . Garbień, S try j..
163 A. Kudła, Tapin.
164 R. K itzlm g, JabłoDków.
165. S. Eypertowa, Rozdół.
166 J . Iwanicki, Lwów.
167 W. Górski, Rejcut.
168 H. Siwakówna, Opary.
169 Tow. Jedność Łazy.
170 Ks. Skimina, Czatkowice.
171 M. Goldstein, Tarnopol.
172 W. Nowicki, Wadowice.
173 W. Kwiatkowska Kraków.
174 M. Landau, Brody.
175 M. Skop.ńika, Lanckorona.
176 S. Charuas, Bary.
177 J. Budkiewicz, Sucha.
178 W. Orszulski, W arszawa.
179 Kasyno polsaie Żurawno.
180 A. Komorowski, S ekierczyce.
181 J. Jaohimski, K raków
182 W. Pospisch.l, Trembowla.
183 1. Talaga, Stale.
184 Dąbrowiecki, W alawa
185 Z. Miklaszewski Lwów.
186 W. Grabowska, Kijów.
187 M. Krajer, Sosnowiec.
188 A. Kw.atyńska, Skierniewice.
189 J . Schillerowa, Kraków.
190 W. Zdanowicz, GorlLe.
191 M. Wernitz, Zakopane.
192 J . Szałajdewicz, Stulsko.
193 Dziama, Czarny Dunajec.
194 S. Marski, Warszawa.
195 E  Federowicz, P.izuo.
196 Urząd poertowy, Starzawa.
197 J . Janko, Skomor chy.
198 J. Zawiślak, Narajów.
199 J . Jamrozy, Poahajce.

,2u0 Menaz podoficerów 50 pułku, 
Tarnopol.

201 S. Jeromin, W arszawa.
202 W. Makuszyński, Warszawa.
203 K. W asiLwski, Kraków.
204 G. Tomicki, Lwów.
206 Z. Gu iński, Osiek.
206 M. Śliwiński, Końikie.
207 s. Mroczkowski, Kowalowy.
208 Kasyno Mielec.
209 A. PMoń szykowa, Żywiec.
210 H. Pawłowska, Bóbrka.
211 E. Kulman, Stanisławów.

212 S. Lewartowska, Tarnów.
213 C, Erazmus, Tarnów.
214 M. Żel sławski, Warszawa.
215 A. Nirnhin, Budapeszt.
216 W. Biliński, Lwów.
217 J . Diehi, Stryj.
218 K. Rufter, Warszawa.
219 W. Kostańska, kołomyja.
220 F , Swaczyński, Przemyślany.
221 W. Laskowski, W arszawa.
222 K. Romaszkan, Wierzbowa.
223 H. Szymonowicz, Czerniowce.
224 H. Ochnicz, Sambor.
225 F . Niedzwiecki, Gliniany.
226 S. S dorowiez, Zaleszczyki.
227 F. Benroth, Lwów.
228 W. Lilpop, Wiedeń.
229 Z. Kęczkowski, Lwów.
230 M. Grabieńska, Warszawa.
231 A. Surowski, Wiedeń.
232 B. Szukiewicz, Kraków.
233 F. Pokorny, Chrostowa-
234 S. Kozłowski, Lubaczów.
235 A. Hoffman, Jasło.
236 S. Kiersnowski, Kopyś.
237 J. Mistarz, Wolowice.
238 F. Yatryn, Strzyżów.
239 M. Zintel, Brody.
240 J . Miiiler, Zakopane.
241 B. Lewicki, Lwów.
242 P. Szyracki, Piotrowice.
243 K. Suski, Brzezie.
244 J. Leszczyński, Wiedeń.
245 W. Woroniecki, Warszawa.
246 K. Brauman, W arszawa.
247 W. Korosiewicz, Lwów.
248 A. Dygouiowa, Wadowice.
249 Czyteima, Żabno.
250 W. Jasiński, Żywiec.
261 A. Chomioki, Kraków.
252 E. Martynow.cz, Porudno.
253 Sokół, Stryj.
254 S. Zięba, Szczakowa.
255 S. Krynicki, Cieszanów.
256 S. Stasko, Rzeszów.
257 S. Grabowski, Jarosław .
258 K. Strzelecki, Zamość- 
269 W. Słonimski, Radom.
260 S. Mąozewski Lwów.
261 W. Ciszewski, Lwów.
262 A. Floryan, Sieniawa.
263 K. Duczak, Wojnicz.
264 Urząd pocztowy, Miżyniee.
265 F . Niepokój, Krosno.
266 Tow. Zgoda, Krosno.
267 W. Wierzbicki, Czarny

Dunajec.
268 Ks. Krysakowski Borek stary.
269 S. Aksentowicz, Ceniów.
270 S. Ciszewski, Warszawa.
271 K. Tarkowski, Przegorzały.
272 S. Kuchanowicz, Biskupice

walentyńskie.
273 K. Kieczyński, Lwów.
274 J . Sokołowski, Kraków.
275 M. Kantor, Lwów.
276 W. Fuchs, Kraków.
277 A. Bocsoń, Bóbrka.
278 T. Grabowski,- Zborów.
279 Ks. Małaczyński, Firlejów.
280 F . Guzowski, Karwina.
281 8. K atański, Karwina.
2 o 2 K. Markowski, Zwiniacz.
283 W. Ctto, Warszawa.
284 W. Zięba, Krowodrza.
286 T. Malicki, Warszawa.
286 G. H jrnow ska, Włocławek. 
2o7 1. L indau, Warszawa.
288 K. Wąsowicz, Lwów.
289 J . Czajkowski, Lwów.
290 C. Moszyński, Stanisławów.
291 K. Rozwadowski, Kraków.
292 K. Scun.tzel, Tarnów.
293 A. Lupa, Przemyśl.
294 8. G.niewicz, Kalisz.
296 W. Wiśniowski, Turczyn.
296 J. P iątek, Paszezyua.
297 Kasyno Kolbuszowa.
298 W. Szulinau, Olszanica.
299 Z. Dziewolski, Kroś.ienko.
300 F . Grzybowski, Jassy.
301 W. Wejtko, Rzeżyca.
302 J . Kochański, Czerniowce.
303 S. Lzwicai, Lwów.
304 M. Baczyński, Lwów.
305 J. Zapałkiewicz, Warszawa.
306 K. Witkowska, Przeworsk.
307 A. Masłowski, Jasło.
308 S. Gutowski, Nowy Sącz.
309 M. Cząstka, Mikołajów.
310 J . Rotte, Sądowa Wiśnia.
311 L. Sarnowski, Brzostek. ,
312 Kasyno miejskie, Stanisławów
313 A. Kuc, Przemyśl.
314 Pomoc koleżeńska N. Sącz.
315 Czytelnia III . gim., Kraków.
316 A. Kleiber, Izdebnik.
317 B. Melzer, Strussów.

324 J . Krajer, Kraków.
325 S. hr. Drohojowska, Tutkowice
326 W. Nowicki, Wiśnicz.
327 N. Morawski, Dynów.
328 S. Rischka, Lwów.
329 B. Dowieź, Lwów.
330 A. Dziędzielawicz, Lwów.
331 J. Bieniasz, Strzyżów.
332 M. M irawski, Visegrad.
333 B. Sarzyński, Jaremeze.
334 J. Wagner, Warszawa.
335 Z. C/.arnecka, Warszawa.
336 K. Szymańska, Lwów.
337 F. Dowsilas, Żywiec.
338 J. Leszczyoka, Mielec.
339 Urząd pocztowy Nowa Grobla.
340 Ks. Zawadowski, Waszkowce.
341 S. N tubaucr, Krzywe.
3 i2  F. Wielgus, Demborzyn.
343 Ks. Kumorek, Tymbark.
344 J . Tereeb, Wola michowa.
345 Fr. Koutuik, Toporów.
346 Z. Sobolewski, Warszawa.
347 W. Zientarski, Lwów.
348 K. Bronowski, Kraków.
349 W. Bogusławski, Kraków.
350 I. Engelkreis, Lwów.
361 J. Szymanowski, Skierniewice.
352 K. Siewierski, Janczyn.
353 E . Swerakowski, Suczawa.
354 M. Paohucki, Waksmund.
355 K. Gajewski, Lwów.
356 O. Muglerowa, Żdżiary.
357 Ks. Dunajecki, Chocznia.
358 A. Kantorowa, Jaworzno.
359 A. Frass, Kraków.
360 J . Marek, Warszawa.
361 W. Małecki, Kraków.
362 Z. Krajewski, Lwów.
363 T. Rogoziński, Lwów.
364 A. Kuapińska, Kraków.
365 J . Czader, Stara Wieś.
366 Ks. MichaLki, Łękińsko.
367 J . Kantor, Górna Sucha.
368 K. Bernacik, Górna Sucha.
369 Ks. Czapień.ki, Trzciana,
370 S. Sokulski, Rozwadów.
371 I. Kocołówua-Puchalikowa,

Rosenberg.
372 A. Seneuneb, Kołomyja.
373 F . Kustroń, Sien awa.
374 Z. Borkowski, Warszawa.
375 J . Korczyński, W arszawa.
376 M. Chodyński, Kraków.
377 M. R ejnun, Kraków.
378 K. Fischer, Krosno.
379 M. Gumułka, Siedliska.
380 S. Szawłowski, Barysz.
381 J. Struszyńska, Kraków.
382 J . Kiszczak, Jawiszowice.
383 B. Jen is, Sucha.
384 Czytelnia ludowa, W inniki.
385 8. Gurgul, Jarosław .
386 Z. Dunin, Wieliczka.
387 Tow. kasynowe, Kosów.
388 A. Szczekot, Roźwienica.
3b9 S. Miller, Stanisławów.
390 W. Rakowski, Płock.
391 L. Ciechanowki, Kraków.
392 K. Jarecki, Warszawa.
393 L. Gogojewicz, Gaje wielkie.
394 K. Małota, Szczakowa.
39 > Ks. Siengalowicz, Bełełuja.
396 E. Kuutze, Wieliczka.
397 J. Zelder, Krechowice.
398 H. Przepiiiński, Bohorodczany
399 Dr. B esiadecki, Pilzno.
4u0 L. Polok, Górna Sucna.
401 Czytelnia mieszcz. Tarnobrzeg
402 E. Górski Grybów.
403 K. Rsudel, Lwów.
404 B. Demb.ński, W«rszawa.
406 Z. Katarzyński, Płock.
406 M. Aolauowski, Warszawa.
407 M. Schwarz, Bolecuów.
408 H. Malkiewicz, Krościenko.
409 M. Kordasiewicz, Rosochacz.
410 as . Jurzębiński, Guinniska.
411 A. Brzezmsna, Warszawa.
412 W. Leciejewicz, Warszawa.
413 W. Kaczkowska, Warszawa.
414 W. Andrzejewski, Łobzów.
415 M. Sckiuarowa, Grzymałów.
416 L . Krouenberg’ P ru  hnik.
417 W. Bieuietki, Warszawa.
418 Z. Brodowski, Lwów.
419 W. Kraszewski, araków .
420 S. Grządzielski, Lwów.
421 Z. Ciechanowska. St. Sambor.
422 E. Brodzikowski, Włocławek.
423 E. Bednaiski, Włocławek.
424 J . Przytocka, Rzeszów.

425 W. Łopacniski, Lwów.
426 F.Angielczy ko wski, Lubaczów
427 P. Drzewiecka Lwów.
428 J . .Koteria, Lutynia.
429 A. Pilawski, Lwów.
430 F. Zając Piotrków.
431 M. Osiadacz, Wiśniowczyk.
432 F. Siaorski, Rzepiennik bisk.
433 J . Galiński, Smorze.
434 J . Bizylczyk, Warszawa.
435 W. Staro wiejski, Grodzisko.
436 K. Płonkiewicz, Kraków.
437 M. SWarczyńska, Kraków.
438 B. Grzmielewska, Lwów.
439 P. Krajewski, Lwów.
440 T. Słomczyński, Lwów.
441 J  Wilczek, Krzyżtoporczyca.
442 B. Widajewicz, Wołeuiów.
443 A. Błażyńska, Trembowla
444 E. Zażulińska, Olszanica.
445 F. Pisarzewski, Tartaków.
446 S. Kwiatkowski. Warszawa.
447 W. Remiszewski, Tarnopol.
448 L. Janiec, Buczacz.
449 S. Drzymalik, Bobrówka.
450 J. Jaw oiski, Pistyn.
451 M. Morozewicz, Włocławek.
452 M. Bąkowska, Kraków.
453 K. Przybylski, Kraków.
454 W. Olesiński, W arszawa.
455 A. W aranka, Kocmań.
456 S. Pileski, Halicz.
457 E. Szczurkiewicz, Giodzisk.
458 R. Krajewski, Nowoborysów.
459 Ks.. Sępek, Czermin.
460 J . Kula, Gać.
461 K. Sielużycki.Chowańszczyzna
462 J. Beuesch, Budków.
463 F . W odczyńssi, Matkowice.
464 Dr. Rokossowski, Wieliczka.
465 M. Leśniewska, Warszawa.
466 Z. Daszkiewicz, W arszawa.
467 W. Świecimski, Piotrków.
468 A. Zaręba, Lwów.
469 Ks. Mamak, Harbutowice. 
'470 E. Stenzel, Kołomyja.
471 A. Wiśniowski, Sulimów.
472 H. Loewenfeld, Bochnia.
473 Dr. Barban, Kozowa.
474 Czytelnia polska, Krechowice.
475 W. Samborski, Kraków.
476 F . Scheder, Lisowiee.
477 Ks. Stwora, Podkam;eń.
478 K. Jurkiewicz, Gwoździec.
479 W . Rudzki, Płock
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039 B. Gley, Humniska.
040 L Miihlstein. Kraków.
041 T. Mydlarski, Oświęcim.
042 E . Holinaty, Nowesioło.
043 F  Ż ilański, Olszaniki.
044 W. Czeppe, Tarnobrzeg.
045 S. Grossman, Przeworsk.
046 A. Zawadzki, Konkolniki.
047 K . Czerny, Kraków.
048 J . Szewc, Mielec.
349 K  Slawik, Czudec.
350 Czytelnia katolicka, Maków. 
051 J . Januszewski, Podgórze.
352 J . Pacana. Kamienica gór.
353 A. Fink, Komorniki.
354 K . Bednarski, Tarnów.
355 J . Bochniak, Mokrzyszów.
356 P. K ulig, Rayza.
057 W. Zielonka, Czortków.
058 G. K ierska, Pomiarki.
059 H. Rygiel, Iwonicz.
060 J . Btzylewicz, Jaktorów .
061 W. Krzyżanowski, Kojów.
062 H. Kowalski, Mogiła.
063 K . Saowroński. Dobromil.
064 S. Zakrzewski, K utno.
065 M. Makosiński, Tarnów.
066 L. Borówko, Warszawa.
067 Zarząd Szk. L. Długoszyn.
068 K . Bratkowski, Lwów.
069 Klub Towarzyski, Jasło.
070 S Sękawski, Śniatyn.
071 K . Marczyński, Chocimierz.
072 Kasyno, Zborów.
073 Tow. Ubezp. Turka.
074 Ks. Worobkiewicz, Hryhorów
075 W. Kucharski, Lwów.
076 J . Epstein, Majdan średni.
077 A Grabowska, Barwałd d.
078 K . Kosińska, Brzesko.
079 p . Szachnowski, Żytomierz.
080 L. Strzałkowska, Popówka.
081 G. Wetscherek, Brzesko.
082 P . Steingraber, Czerniowce.
083 Czytelnia T. S. L., Białokier- 

nica.
084 R. Pisz, Nowy Sącz.
085 W. Piekarczyk, Zwardoń.
086 Wiśniewska, Radom.
087 M. Flnger, Kalwarya.
088 K . W łyński, Kraków.
089 S. Korffowa, Tarnów.
090 S. Baczyński, Równe.
091 J . Wójcikiewicz, Ostrożec.
092 W. Borzęcki, Lwów
093 Ks. Wnęk, Dobrzechów.

Zagadki do nagrody. 
Szarada.

Pierwsza i czwarta stoją w alfabetu rzędzie. 
Weźcie drugą na^dwrót — to także tam będzie. 
Pierwsze, drugie materyał —  ma różne kolory, 
Ręka biegła wyszywa niemi różne wzory.
Trzecia z czwartą złączona — gliniane naczynie, 
Któ e znajdzie się tvlko w kuchni na kominie.
Ze wszystkich czterech całość porządkiem złączona, 
To część stroju — okrywa i zdobi ramiona.
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Logogryl.
Kółka i krzyżyki zastąpić literami w ten sposób, aby krzy­

żyki czytane z góry na dół, dały przysłowie polskie.

h
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Znaczenie wyrazów: 1. Samogłoska. 2. Część ełowy. 3' 

Miasto na Śląska. 4. Łańcuch gór S. Inaczej wrota. 6. Zaimek. 
7. Spółgłoska. 8. Łyżwy śniegowe. 9. Przyrząd fotograficzny. 
10. Miasto we Włoszech. 11. Wulksn. 12. Zwierzę domowe. 13. 
Spółgłoska. 14. Drzewo szpilkowe. 15 Minerał posoo ity. 16. 
Inaczej męki. 17. Zdrobniała nazwa duchownego prawosławnego. 
18. Niegdyś caryca rosyjska. 19. Obrzęd rodzinny u dawnych 
Słowian. 20. Miasto powiatowe we wschodniej Galicyi.

Szarada I.
Pierwsze i trzecie jest czasem zabawą,
Lecz i nieszczęścia może być podstawą.

Drugie Daiprędzej dziecina wymawia,
Która zaledwie pierwsze kroki stawia.
Trzeciem  ja zwykle braci tytułuję,
Również przyjaciół także tak trianuię.
Całośó się ciągnie przecudnym łańcuchem,
Lecz ktoby na nim chciał być śmiałkiem, zuchem, 
Zgnbę tam znajdzie, gdyż na jego szczycie 
Przez nieostrożność może stracić życie.

Szarada II.
Wspak drugie szukajcie na początku świata,
A wnet odgadniecie obłudnego brata.

!<! O  C ^ Całośó w pocie czoła na plony pracuje 
I pierwsze zwykle stale zamieszkuje.

Logogryf.
Z niżej podanych zgłosek ułożyć wyrazy w ten sposób, by 

litery początkowe, czytane z góry na dół, dały imię i nazwisko 
poety polskiego.

A, an, ada, bro, be. ce, ce, ce, ca, ci, gr"m, he, i, i, ju, 
ki, kał, lam, la, le lii, li, łom, ma, ni, o, pi, po, ra, ro, ry, sko, 
ser, słoń, ta, u, u, »a, wa, za, za.

Znaczenie wyrazów. 1. Góry w Europie. 2. Miejscowość 
słynna w historyi polskiej. 3. Utwór tego poety 4. Imię żeń­
skie. 5. Powieść Jeża. 6 Część ciała. 7. Miejscowość słynna 
w starożytności. 8. Ciało niebieskie. 9. Szczyt w Tatrach. 10. 
Miasto na Śląsku. 11. Miejscowość słynna zwycięstwem Napo­
leona. 12. Utwór tego poety. 13. Słynny mówca starożytny. 
14. Miejsce odpustowe. 1S. Słynna epopeja.

Za trafne rozwiązanie powyższych zagadek, przeznaczamy 
Żeromskiego »Utwory powieściowe*.

J b *  -A m  * 9 *

Rozwiązanie zagadek z Nru 4.
Szarada I.

K raszew ski.
Szarada II.

C ierpienie.
Arytmogryt I.

K olejarze.

Arytmogryf II.
Ju liusz  K ossak.
Logogryl.

S tan isław  W yspiański — Skałka.

Arytmogryi.
Deukallon, B onaparte , PaMament.

Dobre rozwiązania nadesłali Pp: S. Heintze Oświęcim, M. 
Kuzia Wadowice, R. Szulisławski Kraków, S. Zięba Szczakowa, 
A. Bocsoń Bóbrka, M. Różański Libusza, E. Zażulińska Olsza­
nica, K. Jasiński Kraków, J. Biegoń Sucha, E. Bogdalska Ko- 
ropuż, E. Kiszelka Tarnopo', A. Kudła Tapin, C. Fijałkiewicz 
Sądowa, Wisznia S. Jarociński Zurich. E jurzyńska Warszawa, 
O. Górkowa Chyrów, A. Wiśniowski Sulimów, W. Laskowski 
Warszawa, M. Opolska Czarny Dunajec, J Gomulińska Bóbrka, 
F. Niepokój Krosno, F. Kośmider N. ‘-ącz, J. Schmidt Nadwóma, 
W. Grabiński Nadwórna, J. Januszewski Podgorze. C. Pieniążek 
Zurich, J. Garbień Stryj, A. Rotter Stanisławów, A. Lewandow­
ska Stryj, M. Treppel Nowa wieś, B. Ramułtowa Jeżów, A. Klei- 
ber Izdebnik, W. Masiuk Dębniki, L. Złochowski Zaleszczyki, 
J. Badura Rożdżień. K. Fuchs Czeremczów, E. Wieczo-kowa 
Kraków, S. Lihelt Wolanta, Z. Gandn k Stary Sącz, Dr. Szayer 
St. Sącz, Z. Grabińska Kocierzów, M. Surowiecka, W. Limanow­
ska Kraków, J. Michalewska Jasło.

Nagrodę przez losowanie otrzymała p. J. Gomulińska w Bóbrce- 
Prosimy o przysłanie 35 h. na'koszta przesyłki.

Głosy publiczne.
Konkurs O nagrodą. Na zapytanie konkursowe, »co jest 

najlepszym środkiem domowym?*, odpowiedziała bardzo wielka 
ilość osób, że uznany od wielu lat jako najtepszy środek do­
mowy, poleca fluid Felle-a z marką »£lsa-Eluid«. Strzedz się 
tylko należy przed naśladownictwami, w razie cierp!eń reuma­
tycznych, podagrycznych, oraz wszelkich nerwowych przypadło­
ści i pamiętać, że każda flaszka prawdziwego fluidu Fellera opa­
trzona być musi marką ochronną »Elsa-Fl id«. — Prawdziwy 
do n'bycia (12 małych lub 6 podwójnych flaszek franco 5 K.) 
u E. V. Fellera w Śtubicy, El.aplatz Nr. 127 (Kroatien).

NADESŁANE.
(Za rubrykę niniejszą Redakcya nie przyjmuje odpowiedzialności)

i N ?337.1 NIESZKODLIWY PUDER IRIS
PERFUMERYI • IRIS - H. LACHS i S-ka

W a rsza w a  — KrakOw .

TELEFON 43 MAGAZYN .Xol_
TELEFON 43

HENRYKA SCHWARZA W KRAKOWIE
UUCA ORODZKA L. 13 

WEŁNY, JEDWABIE, OKRYCIA, ŻAKIETY, KOSTYUMY, BLUZKI, HALKI

Denniki illu s tr . na ią d a n ie  d arm o  i optatnit.

silne nerwy
. znamy dzia-

UKNffl?1.Fluid“ . Pró 
(ranko 0  a- 

: v . Fellera
laplatż Nr- ' 27 

jMaryan ^

Baczność!
Świetny zarobek!

Trwałe zajęcie 
w lecie i w zimie!
Oddalenie, p łeć stanowisko 

i wiek obojętny. Bliższe szcze­
góły w prospekcie firm y :

Tbos. h . WhittiK i SKa
P ra ż . F ra n c e n su u a i 6—191
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5 1 Specyalny Magazyn dla urządzeń mieszkań
orai

Dywanów, Firanek, Portyer
od najtańszych do najwykwintniejszych

W . A D A M S K I, L W Ó W
CB

je r

30
>

O
3

Specyalność: v a lk l z prawdzlwemi włosami, 
strojach. — Buciki, pończoszki, kapelusiki,

blaszanemi głowami (skórzane) 1 
parasolki, zegarki, mebelki i t  p.

w krakowskich 
na składzie.

TD o w y p r a w  ś ln b r L y c lh .

.— .. stylowych . 
leca po cenach najprzystępniejszych

7.H.4 ,r,.yA N  t k a c z  i s y n  *-16
iu t i i  wjitron, tiplcirslta - 4ekirtcyjny I Magazyn nikli ńjtnjck 

LW Ó W . K O P E R N I K A  1S.

! REPRODUKGYE
obrazów św. i krajobrazów w stylowych i wspaniałych ramach 
pierwszorzędnych artystów  m alarzy po cenach sklepowych w ra­

tach miesięcznych bez podwyższenia ceny dostarcza

N I K O D E M  L I S O W Y K
Z w i e r z y n i e c  2 3  (k o ło  K rak o w a)

Na iadanle dostarcza do dom u okazy. a —17

46—42Hotel Zorźa (róg ulicy Tańskiej)
zaopatrzony w najświeższe neweści na sezon obecny, poleca w wielkim wyborze:

firanki i story aplikow., bonnes f emmes, kapy i baldachimy tiulów, 
i pointles na łóżka, portyery, serwety na stoły, narzuty na oto­
many, materye na meble, oraz gobeliny, makaty, dekoracye indyj­
skie i tureckie, story japońskie i parawany itp., nowości dekorac. 

Na każdej sztuce uwidoczniona cena.

F otograficzny  A Kt-Studya ł
W spaniałe wykonanie I Śliczne 
modele wszystkich krajów na
f róbę. 1 fotografia gabinetowa 

ISO miniatur za lK  (w znacz­
kach pocztowych). Piękny wy­

bór ł —10 K
0. SCHLADITZ 4 SU, Birlli i .  57. ii

N a jp ię k n ie jsz e  i n a jg u s to w n ie jsze

T ab lice  i Stampili!
dla P. T. A dw okatów , le k a rz y , no ta ry u szó w  i t. p . I

nijtaTei: Zakład LEONA APPLA, Lwów,
P a sa ż  H ausm anna (w ejście: od hotelu Imperial). 

O dszczególniony na wielu wystawach!

I  najta 
& P as



Niklowy segarek » B « m o a to ix «  
K. 3 —, »Rotk©pfc f*r
teatew aay K. 4*—, * po4w4jao»l 
k opert»»i K. 4*83, o*aray oto- 
Iowy segarek »Rej»oatoir« K. 4*—» 
•iw ąjearekiego sy e te a a  »Ro»keff« 
patentowany K . 5*—, rejeedrowaaj 
• Adler R oik ep f-R eneateii * K* 7i 
prawdatwy srekray »Rem» jtoir« 
i  m eekaim aiem  »€tloria« K«~8*40i 
x podwójnymi sa ła tow ym i, stało- 

.wymi, twlok. kowertami K 18*59, 
(prawdziwy erebray »Remeateix« 
nystemn *Reskepf« patentowany 
K. 1 1 *—, ton sam z pedwfjnemi 
kowertami K. 13*50, budzik kon- 
kareaeyjay K. 2*90, hndnk * P®' 
dwójaymi dzwonkami K. 3*80« 
budzik alarmujfcy »A.dler Roz­
kop#* marki protokołowanej K 3*00 
budzik a wiekowymi daweaamJ 
K. 6*60, zegar »Schwarzwlldor< 
K. 2*88, zegar z kukułkę K. 8*50, 
aagar peadałowy K. 8*58.

M agazyn  g a la n te ry jn y
mgĘk ' Skład Bielizny, Kapeluszy,

K i  Sbowia amerykańskiego
b B M Ł , i przyborów #£?£> 

M H W k . 1 6 ^  do podróży.

CtMiki Htastrawnw
■a żądanie

karmo i opłatnie

,NOW. ILLUSTROW ANE“

M ateryały i krój 
angielski

Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich 
Leona Grabowskiego Gabryel Grabowski W ykończenie

artystyczne.

w Krakowie, ulica Szpitalna L. 36. Telefon Nr. 561.

A. M. MIRKIEWICZ, Kraków, Mostowa 4
jpecyalijta  bandożyjto

fachowiec od lat 25 — poleca i i ,  osobem cierpiącym na rd ttia  
przepukliny pachwinowe oraz P a s y  k r i i s i n t ,

^W ymiana bez trudnościListowne objaśnienie. Za dobroć ręcz1 
Na Życzenie wył

N o w o ś ć ! Dla pa laczy  n iezb ęd n e !
KIESZONKOWE SAMOZAPALACZE

„ D U P L E X “
T ańsze  jaK  zapalK i! F a lą  
się  podczas b u rzy  i deszczu!
są  najlepszymi zapalaczami 
cygar w teraźniejszości, użycie 
bardzo pojedyncze. Cena za 
1 sztukę wraz z opisem użycia 
tylko 85 halerzy. Na porto na­

leży załączyć 20 halerzy,jeżeli przesyłka 
m a być poleconą 45 halerzy. Zamó­
wienie uskutecznić najlepiej na odcinku 
przekazowym. — Do nabycia p rzeze  k.

nadw. dostawcę 5 -9
Hanns Konrad w Briix Nr. 1145  Czechy
Szczegółowe cenniki, najobszerniejsze 
w Monarchii austr. węg. w ysyła na ży­

czenie darm o i bez porta.

■ ■ ]jj| ŚBk ja B u  »  w s z e lk ic h  systemów, jakoteżII ARnY”"I k m i U  I  lat istniejąca, jedyna we Lwowie

fab ryka  Bilardów i W a r s z t a t  reperacyjny
5—30

Maurycego Andraszka
L W Ó W , ty lko  p rzy  ul. S k arb kow skie j 43

TinKtura Ferri m anganati arom atica z marKą dosłowną

F E R R O M A N G A N I N
polecany przez lekarzy i skutkujący zawsze w razie

i j e t f i y j
IW iarzajp  t o .

Idealny p repa ra t d la  w zm ocn ien ia  os łab ionego  ch o ro b ą  organ izm u  i d la 
słabow itych , n iep raw id łow o ro zw in ię tych  dz iec i.

F E R R O M A N G A N I N  jest w smaku bardzo przyjemny. 

Cena jednej flaszki K 3  5 0 .
Do nabycia  w  ap tekach  łnb składach głów nych:

W W ied n iu : Apteka pod Królem węgierskim, F leischm arkt; C. k. Apteka nadworna; Apteka pod 
Łabędziem, Schottenring 14; Apteka Schobera, Loewengasse 24; Apteka pod złotym  Krzyżem, Mariahilf; 
Apteka pod Matyldą, Mathildenplatz 3. W B udapeszcie : Aptekarz Józef jv. Tdrok, Kiraly-utcza 1 2 . 
W B e rn ie : Apteka pod Rakiem. W P ra d z e : Apteka Fanty. W K o m o tau : Apteka pod Orłem i inne apteki. 
W KraKowie: Apteka pod Złotym Słoniem ; Apteka pod Tygrysem; Apteka pod Lwem. We Lw ow ie: 
Apteka pod O patrznością Boską, ulica Karola Ludwika; Apteka pod Złotym Lwem; Apteka pod Złotą 
Gwiazdą, ul Kopernika. W P rz em y ślu : Okręgowa Apteka pod Orłem, ul. Pańska; Apteka pod Nadzieją, 
Rynek główny 54. W S tan isław o w ie : Apteka pod Opatrznością Boską. W T arn o p o lu : Apteka pod

złotym Orłem, Rynek główny

2 0 0  R u b l i  S
dochodu, może każdy osiągnąć. 
Oferty dla _K R 200“ nadsyłać 
do Biura Ogłoszeń UNGRA, 
W aruaw a, ulica Wierzbowa S

Kraków
Sławkowski L. 3

Talafaa SIS Telofai Bil

ZDZISŁAW ZDANOWICZ

Fajki z drzewa Brnyita,
t r u d n i  fabrykat s prawdziwego nic* 

ntfsicsalnego drzewa Brnyóra.
Oładka główka* wygiętym  odlew, i  Brayera 
eybnoh wiśniowy a natnikiem i  roga i m i­
kę i  jedwabiu, około 81 em. długa K 1 50. 
Ta sama fajka, jednak t rseibionę naokoło 
główkę a drsewa Bruyera K. l.gO. Najwięk 
asy wybór przyrsędów dla palęoyck analeió 
m oiaa w mym katalogu, który wyayłam  

i .  Do idarmo i opłatir; nabycia p rte i
.A—l-JL  a a d w o ia e g o  d o e U e e ę

H A N N S  K O N R A D
Dam wysyłkowy w Brui Ir. 1496 (Czecłiy)

P ie a if  we właanym iatereaie taiędaó mego bogato ilustrowanego 
polakiego katalogu a prieaało 8080 odbitkami d a m o  i opłatnie. 

47—58 1—14

TUTjg GYGAKETOWE

„N O R IS"
z watą chemicznie czystą

literą N  są w pewszeohnem utycie.

*****
8—87

Fortepiany i Pianina
now e i^przegrane sprzedaje i w ynajm u je  

i ST. BOROŃ, KraKów, ul. św. Tomasza 33, I. p.

oznaczone

Zawdzięczam to tej okoliczności, że do ich wyrobu 
używam najlepszej bibułki, zrobionej z włókien 

rośliny C hm iel ,{le H o u b lo n “ . 
Wyrabiam tak k le jo n e  jak  i nieklejone (maszy­
nowe). Nadają się do wszelkich szlachetniejszych 
tytoni. Smak icb jes t łagodny — dym chłodny, 
nie sprawiają pieczenia w krtani i na języku.

D la  z w o le n n ik ó w  tu te k  k le jo n y c h  pole­
cam : „L E  H O U BLO N -N O RIS* z w a tą .  

Są one wyborne i oznaczone literą K. Każdy 
palący tytoń, chcąc uniknąć z a t r u c ia  n ik o ty n ą , 
winien palić tylko w c y g a rn ic z k a c h  sz k la n y c h  
z w atą „SA LV E SO L “ — pochłania ona nikotynę, 
a więc u s u w a  j e j  s z k o d l iw e  d z ia ła n ie .
10 cygarniczek szklanych K 1 20 
Pakiecik waty »Salvesol« 30 lub 60 h,

Wyroby te poleca:

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych

jstc x r .

wfizurcMzM, ifure 
K osze do podróży i różne

poleca po cenach fabrycznych

M. Brandt, Lwów
ul. S y k s tu sk a  1 9 . —Pierwsza kraj. fabryka wyrobów koszykar- 
t t ic h , bambusowych, wózków dla dzieci i m ioteł z ryżowej słomy

NAJLEPSZE ZEGARY
ed ia seto a e  slotym i i srebrnymi medalami doatarosa uznana aa bar­

dzo rsetelaę ftraa

WWtl I l tl t i  isoirft HANS KONRAD LiLuta imiM
n  B r o i  N r. 8« e  (Caoohy).

B eldow ski w K rakow ieM r W.

- A F  Pracow nia I magazyn Obuwia
damskiego i męskiego ty lko  w łasnego  wyrobu!

]a n  Szuller, L w ów , ul. Syhstusha L. Z9
poleca obuwie gotowe jak również na zamó­
wienia wykonane starannie i szybko wedle naj­

nowszych fasonów i jest w m ożno­
ści najwybredniejszym wymaganiom 
zadość uczynić. — Z prowincyi zużyty 

bucik na miarę

Da h l i ig o  sagtrka <J*J« «if m h i i j  l-lołaij | i « o i |  f i r w i J t  
Z apow nioaU . u k i j i H ;  Uw»r, w r u i*  g ł j S j  się  ni* pełoboi. 

w yotianiaa aajok ,taiaj aa iaay , w ig l,4 a ia  iwraeam p ian i,4 ia .
P r o t i ,  a a if ś s t  ait*a bogato illaatrawanego gMw»«K0 

a praanło 8060 illaitraayam i. kSSty m t y d i a i i a ł t  d a r m o  
*7—62 ta < «  wyaałaat

Materace sprężynowe hygieniczne

(18-52)

zapluskwieniu, l e k k ie ,  
pomimo Iż g r u b o  wy­
ścielone, polecam jako 
moją W  n o w o ś ć .

niepodlega- 
jące naj­

mniejszemu 
Z najgł. szacunkiem 

S T A N I S Ł A W  L E Ż A Ń S K !
tapicer dekorator 
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TłTniejszem m am  zaszczyt jlon ie lć  "S zan o w n e j'T T ."P u b lic zn o śc i, że otw orzyłem  przy ulicy Akademickiej? 
Handel towarów Korzennych, delikatesów, w in i owoców południowych, zaopatru jąc takow y w  tow ary, 

'  mój połączyłem  z pokojam i do śniadań urządzonemu z kom fortem  i wyśmienitą* 
oraz zim ne i gorące przekąski, piwo pilzneńskie i baw arskie. — Prosząc o ł»- 

poparcie mego przedsiębiorstw a kreślę się z głębokim  szacunkiem  WŁ KolerbickL


